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Numer pojedynczy kosztuje 10 centów. 
p k e n t t m e r a t i j  pr z y jm u ją :

Bióro Administracyi „Czasu“ w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe anstryackie.

1 K s a t a j  aą
o g ł o s z e n i a ,  o d e z w t ,  u w ia d o m ie n ia ,  DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, za opłatą :

od wierna drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 10 centów na opłatę stępioną za każdorazowe 
umieszczenie.

LISTY z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czasu*. 
listy  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowania. 
listy  niefrankowane nieprząjmnją się.
RęKopisMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Bfcrafców 3 0  lipca
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od 

ognia w kraju zawiązane, obchodzi bardzo 
juz w ielką ilość obywateli, a zajm ować po­
winno wszystkich, którzy właśności do za­
bezpieczenia posiadają. Z początku do przy­
stąpienia zachęca poczucie obowiązku oby­
watelskiego wspierania i ugruntowania insty­
tucji wolą i usilnością samychze obywateli 
wzniesionćj; niebawem sam interes rzeczywi­
sty , inateryalny do Towarzystwa naszego w szy­
stkich przyciągnie. D o tego potrzeba tylko, 
ażeby obywatelstwo zachow ało nadal to sa­
mo zaufanie do naszćj instytucyi, jakiego 
dotąd daje dow ody, i ażeby tu i o w d z ie  
zbyt lękliwi i m ałego ducha ludzie nie da­
wali się obałam ucae bądź obietnicami, badź 
błędnemi w ykazam i, bądź strachami na u- 
mysł rozsiewanemi. Odrazu oświadczyliśm y  
Się gotowymi do popierania tćj krajowćj in- 
sty ucyi i wiernie stać będziemy na straży 
jej powodzenia.

Już w Nrze 117 z 24go maja b. r. pisa­
liśmy o Towarzystwie ogniowem z powodu  
pewnego okólnika przez Tow. Azrends. do agen­
tów rozesłanego; gdy się jednak na nowo 
z nim spotykamy, i gdy dalćj w kraju kur­
suje jako niby najlepsza rzecz, jaka na o- 

ronę Towarzystw obcokrajowych ułożona, 
na e y  nam się jeszcze raz do tego zwrócić 
przedmiotu i dotknąć go także z innego 
ogólniejszego stanowiska, to jest ze stano­
wiska kraju w obec obcokrajowego przemy­
słu i spekulacyi.

Rzeczony okólnik zaczyna od wykazania, 
premie naszego Towarzystwa są wyższe 

o premii Aziendy, ponieważ już o tym za­
rzucie w wyżćj wspomnionym artykule była 
mowa, powtórzymy tu raz jeszcze krótko, 
ze Towarzystwo nasze jako wzajemne, nie 
zna premii, lecz z a lic z k ę ; że dopiero po 
skończonym roku wykazuje się rzeczywista 
opłata, i że jeżeli wszystkie przybliżone ob- 
rachowania i porównania z innemi Tow a­
rzystwami n ieom ylą, składka w końcu bę­
dzie mniejsza od zaliczki, to jest że część 
dziś złożonej zaliczki zwróci sie ubezpieczo­
nym.

Dalćj powiada okólnik, że organa Tow a­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia 
w Krakowie, działalność Towarzystwa tem  
chcą rozwinąć, iż odwołują się do uczuć 
patryotycznych assekurującćj się publiczno­
śc i, aby tym sposobem sympatyę sobie zje­
dnać. Trzeba oddać sprawiedliwość, że tego 
okólnik Towarzystwu naszemu za złe nie- 
bierze, i pow iada: „my jesteśmy pierw si, 
którzy każdą instytucyę ojczystą chociażby 
skutek dla dobra kraju był problematyczny, 
z tein uznaniem witamy, jakie krajowcom  
(Eingebornen) przystoi ale okólnik powstaje 
przeciwko środkom jakich używa Towarzy­
stwo nasze, a m ianowicie, iż czyni zarzut 
Towarzystwom obcym, że nie w yszły z łona  
przemysłu krajowego. Dalćj mówi okólnik, 
że juz ta okoliczność, iż wszystkie urzędy 
Aziendy w  Galicyi obsadzone są krajowca­
mi [Eingebornen) odejmuje jćj charakter obco­
krajowy, że wreszcie jćj trzydziestoletnie słu­

szne i łatw e prowadzenie rzeczy zjednało 
jćj znaczną popularność i ztąd ma prawo 
być położoną na równi z krajową insty- 
tucyą.

To jest ca ła  treść krótko zehrana, na 
którą chcemy kilku odpowiedzieć uwagami.

Naprzód, ani Towarzystwo nasze, ani my 
wspierając je nigdyśmy obcym Tow arzy­
stwom niezarzucali, że z krajowego nie 
w yszły przemysłu; owszem każdy przemysł 
i każde bogactwo do kraju sprowadzone 
zkądkolwiekby przyszły, powitamy przyja­
źnie, ale pod dwoma warunkami: naprzód, 
żeby naszćj niezagrażały narodow ości, to 
jest żeby nie były środkami do wynarada­
wiania nas; a po wtóre, żeby pod pozorem, 
iż każdy przemysł jest powiększeniem bo­
gactwa krajowego, pieniędzy naszych za 
granicę prowincyi naszćj nie wyprowadzały. 
Nie oskarżamy w cale Towarzystw obcokra­
jowych o dążność wynaradawiania nas, ale 
już prowadzenie interesów ich po niemiecku, 
sam okólnik dla kraju naszego, i do w ła­
snych ajentów po niemiecku pisany, niedo- 
wodzi uszanowania dla sprawy narodowćj, 
jak my ją pojmujemy. Ze zaś industrya To­
warzystw obcokrajowych, chociaż jest in- 
dustryą w kraju, bogactwa naszego niepo- 
większa, to zdaje się dowodzenia niepotrze- 
buje. Czy wielkie czy m ałe były zyski To­
warzystw zagranicznych, miejsza o to, atoli 
rzeczą jest niezawodną, że być musiały, bo 
z m iłości ku nam nieassekurowano nas, i że 
takowe za granicę wychodziły. Z tego więc 
już powodu Towarzystw obcych za indu- 
stryę krajową nie uznamy i na równi z To­
warzystwem wzajemnem krajowem postawić 
ich nie możemy.

Zresztą, zapytamy się każdego bezstron­
nego, czy obalenie naszego Towarzystwa 
byłoby korzystnem dla kraju? Można spe­
kulować z obcemi Towarzystwam i, można 
dla oszczędzenia kilku reńskich na począt­
ku, nie przystąpić do Towarzystwa naszego; 
można nie przystąpić z obawy przed jakie- 
miś puszczaneini postrachami, ale nie są­
dzimy, żeby się jeden zacny i zdrowym roz­
sądkiem uposażony znalazł obyw atel, k tó ­
ryby utrzymywał, że byłoby dobrźe, aby 
Towarzystwo krajowe u leg ło , a Towarzy­
stwa obce, tak jak było dotąd, same w  kra­
ju panowały. Ze taki jest cel ostateczny 
wszystkich usiłow ań skierowanych przeciw­
ko naszemu Tow arzystwu, wątpliwem być 
nie może dla każdego, kto zna co jest kon­
kurencja spekulacyjna. Czy inny cel za 
biegi takowe mieć m ogą, to zostawiamy do 
ocenienia tym nawet obyw atelom , którzy 
z jakiegobądź powodu obco-krajowych T o­
warzystw dotąd nieopuścili.

Co do ostatnich argumentów okólnika, to 
wyznajemy, że obsadzenie urzędów Aziendy 
przez urodzonych w kraju (Eingebornen), nie 
daje nam dostatecznej rękojmi, ze wszyscy  
sprawę narodową w całem  znaczeniu tego 
wyrazu popierają, jak to utrzymuje niemie­
cki okólnik, Zasługi zaś w tem, że Tow a­
rzystwa operują w naszym kraju od lat 
trzydziestu, nieupatrujemy żadnej, bo to do­

wodzi: naprzód, że spekulacya musiała być 
dobra, kiedy się przez trzydzieści lat utrzy­
m yw ała ; a powtóre, że jest wiele instytu- 
cyj i rzeczy, które w  naszym kraju od wię- 
cćj niż lat trzydziestu są zaprowadzone, a 
którychbyśmy się szczerze pozbyć chcieli, 
np. system biórokratyczny, język niemiecki 
w szkołach i urzędzie, postępowanie są­
dow e itd.

Niech się wreszcie Azienda cieszy popu­
larnością, o którćj niemiecki okólnik mówi, 
tćj popularności zapewne jej Towarzystwo 
niezazdrości, jak i my niezazdrościmy tym  
o b y w a te lo m , je ż e li  takowi są, CO się do U- 
trzymania popularności Aziendy w  kraju na­
szym dotąd przyczyniają. N asze Towarzy­
stwo ma na celu oddać rzeczywistą usługę 
krajow i, nikt na niera ani przez nie spe­
kulacyi nie zrobi, powinno więc z tych po 
wodów mieć niejakie prawo do popularno­
śc i, jeżeli ten wyraz cokolw iek w kraju 
naszym znaczy, i jeżeli nań zasługują spra 
wy rzeczywiście krajowe. W naszćm Tow a­
rzystwie zyskać może tylko ten , co się u- 
bezpiecza, a każdy przystępujący, już swo- 
jem przystąpieniem niezawodnie przyczynia 
się do zniżenia prem ii, a zatem do swojćj 
własnćj i do współobywatelów swoich k o ­
rzyści.

tC O R E S P O N D E N C Y A  C Z A S U .

S z c z a w n ic a  26 lipca.
Kto znał przed kilkunastn laty Szczawnicę, li­

derzy ć go dziś musi na wstępie Odmienna jćj fi- 
zyonomia obecna, tak pod względem zewnętrznym 
jakoteż i form spółecznych , które się każdorocznie 
wyrabiają inaczój w ed łu g  żywiołów składających 
towarzystwo kąpielne. Dawnićj nie rzadko spoty­
kało się przed drewniauemi domkami wiejskiemi, 
lab rodzonemi, tylko obszerniejszych rozmiarów ich 
braćmi: zamkiem i pałacem , zagraniczne karety 
zaprzężone parą a czasem czwórką anglizowanych 
k o n i, widziałeś galonowaną hberyę i wszelki blask 
zewnętrzny, a z nieobielonych salonów z meblami 
z prostego drzewa robionemi od siekiery, wygo­
dnie podziwiać było można przez szczeliny spa­
czonych ścian nieznających innego pokostu prócz na- 
tnralnćj swćj barwy, piękne widoki gór okoli­
cznych, lub komunikować się wzrokiem z sąsiadem 
o ścianę z łazienki, która była podówczas nieod­
zowną atynencyą każdego apartamentu. Dawnićj 
prócz wody, którćj mówiąc nawiasem niebrakowa- 
ło nigdy, chociaż jedno tylko było źródło, a pi­
ło zeń codziennie po kilkaset osób, literalnie nic 
dostać nie było można, bo czyś zbrukał rękaw i 
czki, czy podarłeś na ostrych kamieniach obuwie, 
trzeba było posyłać po to wszystko, a nawet nie­
raz po mięso i pieczywo do odległego o sześć mil 
Sącza. A jednak bywały bale, proszone obiady, 
herbaty, na których ważną odgrywały rolę wy- 
kwiutne stroje, których by się niepowstydziła sto­
lica. Przedmiotem rozmów była mnićj więcćj do­
wcipna obmowa, żywiołem podsycającym herme 
tycznie zamkniętego w sobie samym ducha towa­
rzystwa miejscowego, wzajemne niesnaski, gniewy 
o wykluczacie się lub stronienie od siebie. I nie 
dziw, zbawienny ten dla zdrowia zakątek odcięty 
był od ruchu reszty świata, niebyło żadnego dzien­
nika, żadnej książki, jeżeli jej kto z sobą nieprzy 
wiózł, słowem nie było nic, z czegoby wysnuć mo­
żna wątek tak potrzebnćj w tutejszem życiu kon 
wersacyi, trzeba go więc było stwarzać z wzorków 
zbieranych z siebie samych. Jeżeli przecisnęła się 
jaka zewnętrzna, spóźniona wiadomość, to chyba 
z listów, po które dwa razy na tydzień chodził

posłaniec do Sącza, a przybycie nowego gościa, 
który nieraz pojawiał się z całym taborem dwor­
skim , z całym przyrządem kuchennym, z całym 
zapasem dekoracyj pokojowych, było epoką wa 
żną, sprowadzającą na mny tor dotychczasowe zwy­
czaje. Jeżeli kto chciał słuchać mszy św., mógł 
jedynie dopełnić chrześciańskiego tego obowiązku 
raz na tydzień w kościele miejscowym, dokąd 
wiedzie górzysta ścieżka lub kamienista droga, u 
ciążliwa dla osób słabych, niemających na swe 
rozkazy ekwipażów.

Obecnie wychodzi z Sącza w godzinach przed­
południowych szybkowóz zabierający pięć osób i 
staje na miejscu o godz. 6tćj wieczorem, pomimo 
że droga czepiająca się po stromych oblazach nie 
przyczynia się do pośpiechu. Tłumy osób oczeku­
ją  tu przed pocztą na przyjście szybkowozu, aby 
uprzedzić innych w otrzymaniu dzienników, lub 
coprędzej odczytać upragnione listy, a zarazem je­
żeli jaka wycieczka nie wywabi części publiczno­
ści tutejszćj, przepędzić parę godzin wieczornych 
na przechadzce po cienistćj alei wiodącej do głó­
wnych źródeł. Dawniejszą pstrociznę strojów wy­
rugował dziś kolor przeważnie czarny, mianowicie 
u kobiet, dawniejsze fraki,— czamarkilub kontusze, 
dawniejsze komeraże, zastępują poważne rozmowy 
polityczne, do których dostarczają przedmiotu dzieu 
niki w znacznćj liczbie tu dochodzące; słowem ca 
łe tutejsze tewarzystwo ma pewien charakter po 
wagi, objawiający się nawet w młodzieży. W ka­
plicy tuż obok źródła Józefiny odprawiają codzien­
nie od godz. 5 ‘/2 prawie do lOćj msze św. jedną 
po drugićj obcy księża bawiący u wód. Tym spo 
sobem cała publiczność kąpielna złożona z mie­
szkańców wszystkich prawie krajów polskich, a 
przeważnie z prowincyj Zabranych i licząca prze 
szło 800 osób, ma sposobność pomodlenia się 
w miarę przybywania swego do źródeł.

O postępie nowych budowli stawianych przez 
spółkę zdrojowisk krajowych nie jednokrotne tnie 
liście jnż sprawozdania, przemilczając więc o nieb 
nadmienię tylko, że ładne domki szwajcarskie wy 
stawione na żar słońca bez żadnćj osłony, zyska­
łyby wiele, gdyby się starano obsadzić je  drze 
wami. Domy obok źródła, których większa część 
jest dawnych lecz przyobleczonych w cywilizo 
wańszą szatę, już niedozwalają wiatrom wolue- 
g ^  przez ściany swe przewiewu. D*wne aleje 
dziś rozrosłe w wysokie drzewa, dają w każdćj 
porze chłód i przyjemne schronienie, dla tego Lż 
prócz pory obiadowej, zawsze spotkać tu można 
przechadzających się lub siedzących na ławeczka h 
z dziennikami w ręku lub książkami, których miej­
scowa filia księgarni p. Wilda dostarcza.

Woda tutejsza, jak  to z tylokrotnych opisów le 
karskich wiadomo, a co pacyenci tutejsi prakty 
cznie stwierdzają, zbawienną jest na wiele cier­
pień. Szkoda tylko, że źródło Magdaleny najwię- 
cćj używane, najmnićj je s t obfite i niewystareza 
na wielką ilość pijących. Od dni kilku, dla zapo 
bieżenia wybieraniu do domów wody z tego żródla, 
dyi-ekcya tutejsza trzyma je  zamknięte aż do go 
dżiny 6ćj zrana, co dla w stających wcześnie wiel­
ką jest niedogodnością.

Pomimo wszelkich ulepszeń, jakich z każdym 
rokiem przjbywa, Szczawnica nieprędko dosięgnie 
stopnia komfortu wód zagranicznych, ale to pewna, 
że nigdzie powietrze nie jest wonniejsze, przezro 
czystsze i lżejsze. Przybywszy tu z skwarnej atmo­
sfery i zaduszsjących miazmów miasta, zdaje się, 
że naraz spadły całe cetnary z nóg i piersi.

Jakkolwiek powiedzieć nie można, aby tegoro­
czne towarzystwo tutejsze stanowiło jednolitą ca­
łość, bo też za wiele jest osób, aby wszystkie ze 
sobą żyć mogły, jakkolwiek przesada dobrćj woli 
jednych, chciała upatrywać plamy w odcieniach 
przywyknień drugich, jednak nieodcinają się już 
tak wybitnie jak dawnićj rozdziały towarzyskie, 
czego jes t dowodem niepamiętana liczbą, bo z 70 
blisko osób pod przewodnictwem Dra Hoszarda 
złożona karawana, która przebywszy na wózkach 
w zeszłą środę wierzchy Pienin, udała się pieszo

do Czerwonego Klasztoru i ztamtąd na kilkudzie­
sięciu łodziach wracała Dunajcem około północy 
wśród oświetlenia ogniem bengalskim, strzałów i 
rakiet, pomiędzy łamiącemi się vr zygzaki dzikich 
kształtów skałam i, które tworzą brzegi tćj rzeki 
pełnćj progów i prądów w tem miejscu.

W zeszłą niedzielę dawała publiczność tutejsza 
w nowćj sali spółki objad zbiorowy na cześć obe­
cnych tu trzech posłów sejmowych, a mianowicie 
dla mającego nazajutrz odjeżdżać posła na sejm 
berliński p. Łyskowskiego, oraz dla posłów na 
sejm lwowski hr. Leona Skorupki i p. Marszałko- 
wicza. Gospodarzem obiadu był Dr Sękowski, 
który pierwszy przemówił wznosząc toast, poczem 
przemawiali z kolei p. Łyskow ski, hr. Leon Sko­
rupka, p. Leon Gołaszewski i ks. Magnuski. W ten­
że sam dzień bierzmował w sąsiedniem Krościen­
ku kg. biskup tarnowski Pukalski, objeżdżają­
cy dyecezyę, który jakkolwiek wbrew zwyczajo­
wi ominął Szczawnicę, pozostawił tu jednak wspo­
mnienie po sobie zakazem odprawienia nabożeń­
stwa za ks. Adama Czartoryskiego. Wszelkie za­
biegi czynione przez znakomitszych gości tutej­
szych do miejscowego plebana ks. W orka, rozbi­
ły się o zimną obojętność popartą zakazem i na­
bożeństwo zamiast w kościele miejscowym, odby­
ło się dziś uroczyście w kaplicy, przed którą ze­
brani w masie goście tutejsi zasyłali modły do 
nieba za duszę męża, znamienitego całowiekową 
zasługą. Rzecz zadziwiająca, dlaczego kiedy nabo­
żeństwo za duszę śp. księcia odprawiało się w Wie­
dniu, gdzie zmarły niedawno jeszcze doznał od 
Monarchy uprzejmego przyjęcia, kiedy Warszawa, 
Lwów i Kraków btzprzeszkodnie składały hołd 
pamięci patryarchy polskiego, dlaczego jedna 
Szczawnica stanowić miała wyjątek z woli naczel­
nika dyecezyi i miejscowego pasterza?

L w ó w  26 lipca.
(t. e .) Reskrypt cesarski odczytano dnia 22go 

lipca w obu Izbach sejmu węgierskiego. Odrzuca 
on wszystkie żądania narodu i stanowczo opiera 
się na dyplomie cesarskim, a co więcej na ordy- 
nacyach z 26go lutego r. b.

O ile reskrypt ten pozostawia możliwość dal­
szych układów i porozumienia się, o tem sądzić 
nie chcemy. Lecz baron Vay i hr. Szecsen żądali 
i otrzymali dymisyę; ministrowie zatem niemieccy 
odnieśli na teraz zupełne zwycięztwo, a patenta 
lutowe górą. Mimo tego w obozie centralizatorów 
nie słychać okrzyków tryumfa, a sami ministro­
wie nie zdają się być z takiej wygranej zbytecz­
nie zadowoleni. Sejm słuchał odczytania reskryptu 
Z wielką godnością i p o w a g ą . „Tak p rz y jś ć  m u ­
siało, jest to tylko prolog do dalszego dramatu, 
który odegrać się musi*— mówią gazety węgier­
skie, wzywając naród do spokoju i wytrwałości.

Prasa większości wiedeńskiej przemawia półgęb­
kiem i łagodnie; cokolwiek trwożliwie o pojedna­
niu braterskiem przebąkując; sama Donau Zeitung 
chce niby podać rękę do zgody, ODPost ubolewa 
nad zaślepieniem współbraci Węgrów, którzy w na­
danych ustawach zasadniczych widzieć chcą ko­
niecznie naruszenie praw swoich. P. minister Las- 
ser, najwierniejszy dotąd obrońca lutowych paten­
tów, przedzierzga się w autonomistę, kokietując 
na zgorszenie p. Giskry z samorządem Salzburga. 
Wszakże trudno przypuścić, by p. Lasser niezrę­
cznym żartem chciał rozweselić zasępioną trochę 
Izbę; dla tego prędzej z tego wystąpienia domy­
ślać się wypada, iż ministeryum medytuje nad 
tem, czyby nie przyjąć dewizę polityki p. Manten- 
fla: „odważnemu cofać się wolno."

Jak  sobie nadal postąpi i postąpić winien sejm 
węgierski? Rozwiązanie tego pytania zostawiamy 
tym mężom stanu, którzy dotychczas z taką wy­
trawną dojrzałością sprawę węgierską prowadzili. 
My sobie zadajemy pytanie: jak ie  muszą być sku­
tki dalszego biegu tej sprawy?

Stanowisko, które dotychczas Węgrzy zajmowali, 
było stanowiskiem dawnych praw zagwarantowa­
nych, stanowiskiem najściślejszej legalności, sank-
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(Dokończenie.)
Niegodziwe postępowanie dworu rosyjskiego od­

krył nareszcie Grzegórz XVI w sławnćj allokucyi 
do ś. Kolegium mianćj 22go lipca 1842 r. Alloku 

ta» dokument nieslychanćj wagi, wylicza wszy­
stkie utrapienia kościoła, których wieść do Rzymu 
przedrzeć się zdołała. Jako święty dokument na- 
?zeS° męczeństwa za wiarę, winna ona być w rę- 

U ż d e g 0 . kat°lika Polaka. O . Lescoeur w an 
kucvaJ da’e w całości. Ale cóż mogła allo- 
Drzed pn ma8kowała ona tolerancyę mikołajową 
Panieża W ?A’ , ale zdarcie maaki ^ ją trzy ło  tylko

kolekcvi dla nienn!i kył knut, a miejscem re KOieKCyj ula nieposłusznych, lody Syberyi' .
W grudniu 1845 r. Mikołaj przybył do Rzvmu 

Czy chciał grzecznością wizyty uj ąć P ankża czy 
żelaznością czoła zadziwić E u ro p ę?  To Jewna, że 
Papieżowi medotrzymał wzroku, on mistrz w ko- 
medyanctwie powagi monarchicznój, on, który stu 
dyował całe życie sposoby, aby imponować cudzo­
ziemcom. „Wszedł niby orzeł cesarski na pokoje 
m E kie’ .■ fW W  hardo ' z Pr°tekcyonalnością 
rozmowy / " “W  »'§ dworakom, a po godzinie 
szedł krot- p,eżem» któr3 Bóg tylko słyszał, wy- 
r g ł L ą  s p u "  7nagłym ’ blady ,V błędnćm  okiem,
jąc się n i k o m u T ^ X T l T  “ S 8 0 * niekłania' w dwa lata potćm 3go sierpnia

847 zawarł z Piusem IX konkordat, naprawiają­
cy kilka przynajmnićj bezprawiów. Czy mu rze­
czywiście sąd boży zaświecił w oku Papieża?... 
Ale w tćj chwili, gdy podpisywano konkordat 
w Rzymie, Mikołaj wydał ukaz złożony z 195 pun­
któw, których pierwsze słowa tyczyły się stosunku 
katolików do sebyzmy, a ostatnie kończyły się — 
Sybirem! Oto kilka artykułów z tego kodeksu.

184— 185. Kto religię prawosławną słowem znie­
waży, traci prawa wszystkie i pójdzie na 5 do 8 
'a t do robót w kopalniach.

187. Kto ją  znieważy pismem, traci wszystkie 
prawa i pójdzie w najodleglejsze kończyny Syberyi.

193. Ktoby propagował prozelityzm z prawosła­
wia na inną religię— pójdzie do gubernii tomskćj 
lub tobolskićj.

197. Ktoby przeszkadzał przejściu na prawosła- 
?^jdz’e ua 3 do 6 miesięcy do więzienia etc.

lak im  to sposobem równoważył Mikołaj konkor­
dat rzymski.

Po tćj zajmującćj szkicy historyi stosunków 
Rzymu z Petersburgiem, O. Lescoeur pozwala czy­
telnikowi wglądnąć w tajemnice administracyi i in 
strnkcyi publicznej. Fakta przezeń przywiedzione 
znajome są wię szą częścią czytelnikom polskim, 
szczegćinićj czytelnikom Czasu, który położył tak 
wielką patryotyczną zasługę w demaskowaniu Ro- 
syi. Któż niewie o tysiącznych sidłach rosyjskiego 
rządu, aby katolików na łono schyzmatyckiego ko 
ścioła przyprowadzać. Któż mewie o owym wszel­
kiemu przyrodzonemu prawu przeciwnym ukazie, 
który dzieci małżeństw mięszanych, w religii car- 
skićj wychowywać każe, o owych dwudziestu ru 
blach w nagrodę za pozyskaną katolicką duszę, 
które nam tak żywo przypominają srebrniki Juda­
szowe, któż nareszcie niezna owego rozporządze­
nia krzyczącćj przewrotności, które uwalnia zło 
czyńców, nawet prostych morderców o ary, sko­
ro przejdą na prawosławie? Któż niezna guberna­
tora kijowskiego p. Bibikowa, owego Baerensptun-

ga ukraińskiego, niewyczeipaDego w prześladowa­
niu fantomów rewolucyi i w kapitulowaniu z mnie­
manymi powstańcami za ruble i imperyały ? Ale 
nie wszyscy może znają rozporządzenie jenerała 
Szypowa wydane w r. 1838, pokazujące, że to, co 
się obecnie w W arszaw ie z c z a t n a r k a m i  i a  lera 
mi białą nicią szytem i dzieje, nie jest rzeczą no­
wą ale  trad y c y o n a ln ą :

Art. 1. Mieszkańcy osad i wsi polskich przesta­
ną odtąd nosić strój narodowy używany w W ar­
szawie i Krakowie. Nie wolno zatćaa nosić czapek 
czerwonych, piór pawich, pasów z ogniwkami, nie 
wolno używać kolorów: błękitnego, amarantowego 
i białego. — Wyjątek czyni użycie białego koloru 
na koszule, chustki i spodnie.

Art, 2. Należy odtąd używać stroju rosyjskiego, 
brunatnego koloru — kobietom zaś wolno ubierać 
się zielono i czerwono.

Art. 3. Otwarte zostaćą magazyny rządowe stro­
ju rosyjskiego. .

Art. 4. Kto usłucha spiesznie rozkazu, dostanie 
rubel nagrody, kto się ociąga<̂ będzie, otrzyma 
karę.

W ten sposób chciano umundurować po rosyjsku 
lud wiejski!. . .

Ciekawe fakta podaje nam O. Lescoeur w roz­
dziale o in8trukcyi publicznćj. Mikołaj który mawiał, 
że na czole katolickiego Dom'nU8 vobiscum (jak  
nazywał księży) zawsze widzi twarz polską, nie- 
opuścił żadnćj sposobności użycia władzy edukacyj- 
nćj do wytępienia polsko-katolickich usposobień. 
Zniszczywszy wszystkie zakłady publiczne, poza­
kładał seminaria katolickie P9^ ścisłym rządu do­
zorem. Między innemi zwyczajami seminaryum był 
i ten, że kleryk apelujący do władzy cywilnćj, na­
tychmiast wolny był od kar duchownych. Ależ i to 
seminaryum zdało się niebezpieczne, przeniesiono 
je do Petersburga. Chcąc zniszczyć wszelkie po­
czucie odrębności katolickiój, zakazano najsurowićj 
rozprawiać o różnicy katolickiój od schyzmatyckićj

wiary, wprowadzono książki scbyzm atyckie a  n a ^ e t  
wykreślano (!)  dogm ata  iak  Dp. ów  naczelny do 
gm at katolicyzm u: po za  kościołem  katolickim mc- 
m asz zbaw ienia! Biskup Gutkowski otrzymał roz 
kaz niszczenia książki: „O zgodzie i różnicach 
wiary rosyjskićj i rzymskićj" a gdy go niedopełnł, 
a za używanie historyi powszechućj Ustryałowa, 
rzucającój obelgi na Rzym, klątwą pogroził, wy­
pędzono biskupa z dyecezyi! . . .

Ale nie brak rozporządzeniom edukacyjnym stro­
ny komicznćj. Tak np. cenzura Mikołaja zakazy­
wała nazywać tyranami Nerona i Kaligulę — a 
srożćj jeszcze obostrzyła ten zakaz co do Iwana 
Groźnego, cenzura ta niepozwoliła robić różnicy 
między familią Ruryka, Romanowów i Holstein— 
Gottorpów, aby Car wprost od Ruryka pochodził! 
Nie mogąc ominąć w historyi czasów rz„czyposp > 
litćj rzymskićj, tłumaczono, że Rzymianie nie byli 
jeszcze dosyć szczęśliwi, aby poznać całą dobro­
czynność autokratycznego rządu!

W katechizmowanie ludu włożył naturalnie ro 
syj8ki rząd także swoje trzy grosze. Oto dodatek 
tyczący się Cesarza:

P. Jakże uważać należy powagę cesarską podług 
nauki Chrystusa?

O. Uważać j ą  należy, jako  pochodzącą od Boga.
„Widać ztąd, mówi O. Lescoeur, że Cesarz, m j- 

wiąc dosłownie, je s t  równym Bogu. Nigdzie nie ma 
tej restrykcyi, k tórą kościół podług Lwamelii do­
daje, skoro mówi o Cesarzu i jego prawach.

Źebyż choć wolno było wyłuszczyć ową restry- 
kcyę w nauczaniu! Księża muszą recytować kaza­
nia pisane przez biskupa a potwierdzone przez rząd. 
Kaznodzieje Bireti i Baranowski za kazania, które 
nie przeszły cenzury, posłani zostali w głąb Rosyi, 
aby tam zamieszkać pod strażą policyi. . .

Po śmierci Mikołaja podniosły się przygnie­
cione karki, i serca uderzyły nadzieją. Pierwsze 
czyny Aleksandra II względem kościoła łacińskiego

zdawały się dawać dobrą otuchę. Ale straszliwem 
przebudzeniem z marzenia stały się słowa cesarza 
wyrzeczone w Warszawie w  maju 1856 . „Żadnych 
marzeń, panowie, powiedział Car, potrafię powstrzy­
mać tych, coby im się nadal oddawać chcieli. Co 
mój ojciec zrobił, dobrze zrobił— a ja  to utrzy­
mam. Moje panowanie będzie dalszym ciągiem 
poprzedniego.* Jeżeli O. Lescoeur w 1 8 6 0  r. mógł 
niewątpić w pewność tego postanowienia cesar­
skiego, to my, w 1861 możemy zaświadczyć, że 
w szlachetnem współzawodnictwie przewyższył Ale­
ksander ojca Mikołaja! Przewyższył, powiadamy, 
a wśród punktów tćj wyższości kładziemy obok 
rzezi warszawskich ową dwulicowość reformowych 
rozporządzeń, jak  np. owćj amnestyi cudownój, 
która świecąc Europie, była dla Polaków czczym 
blichtrem zwodniczym, albo o w e g o  potwierdzenia 
i ogłoszenia konkordatu z Rzymem, które niepu- 
szczono za granicę, aby się nieodkryło, że tekst 
sfałszowanym został. O tolerancyi przekonywa nas 
missya Dziernowicka, tak dobrze czytelnikom Czasu 
znana a przez 0 . Lescoeura podług koresponden- 
cyi tejże, jeżeli się nie mylę, gazety, przywiedzio- 

0 troskliwości zaś, aby moralność ludu po- 
dżwignąć, tłumienie gwałtowne towarzystw wstrze­
mięźliwości, które p. Paweł Muchanów zakazał a 
popi w kazaniach swoich potępiali, „ jako przeci­
wne finansowym interesom Cesarza.*

O rozdziale „I-’eglise catholique en 1 8 5 9 “ kreśli 
Lescoeur opłakany obraz stanu kościoła rzymskiego 
w Rosyi » Polsce. Ten obraz tem bardziej bije 
w oczy, że oparty na dokładnych badaniach, po­
daje cyfry i daty. .

Na czele rządu katolickiego kościoła stoi dzi­
siaj tóż samo kolegium, które_niegdyś wyfundował 
Siestrzeńczewicz. Prokurator jego jes t schyzmaty- 
kiem, sekretarz protestantem, a w gronie ducho­
wnych zasiada proboszcz, który po 30 kopiejek 
sprzedaw ał dusze swych owieczek schyzmie. Kore- 
spondeneya z Rzymem bezpośrednia zakazana pod



cya  pragmatyczna z najściślejszemi jej wynikami. 
N a tem polu dotychczas walka się toczyła, res- 
k ryp t uchylając wszystkie prawa i ustawy wieka­
mi uświęcone, usiłuje sprowadzić sprawę węgierską 
na stanowisko czysto faktyczne. .'„Węgry podbite, 
u stóp N. Pana łaski i przebaczenia błagają", tak 
w roku 1849 pisze książę Paskiewicz do swego 
Monarchy. Węgry więc ugięły się pod ręką zwy­
cięzcy. Postradawszy wszystko, ordynacye nawet 
lutowe dla nich są tylko podarunkiem, czystem 
dobrodziejstwem, którego im odrzucić nie wolno. 
Oto rozumowanie ministeryum, to treść właściwa 
rzeczonego reskryptu.

Ofiarowane dobrodziejstwa lutowe Bejm węgier­
ski albo przyjmie albo je  odrzuci. Takowe przy­
jęcie nie musiałoby koniecznie zawierać bezwarun­
kowego zrzeczenia się dawnych praw korony wę­
gierskiej. W takim razie sejm mógłby zastrzedz i 
niezawodnie zastrzeże sobie w formie uroczystej 
swe prawa historyczne, oświadczy, iż warując swe 
stanowisko legalne, ugina się tylko przed siłą o- 
koliczności, a zajęte w ten sposób stanowisko fa­
ktyczne przyjmie i ogłosi za punkt wyjścia do od­
zyskania swego dawnego stanowiska na zagwaran­
towanych prawach opartego, za punkt wyjścia do 
wywalczenia tych praw swoich nieprzedawnionycb 
dzisiaj chwilowo tylko zawieszonych.

Przybycie do Rady państwa ośmdziesięeiu pię­
ciu radzców węgierskich, dziewięciu serbsko-chor- 
wackich, a  dwudziestu sześciu siedmiogrodzkich, 
byłoby niezawodnie ciosem dla centralizacyi, wię­
kszość niemiecko - wiedeńska przybrałaby cokol­
wiek szczuplejsze rozmiary, a w skutek zwycięz- 
twa reskryptem odniesionego, ministeryum centra 
listyczne p. Schmerlinga, z wyjątkiem naturalnie 
świeżo przybyłego autonomisty salzburskiego, mu 
si d -by oddać teki w inne ręce.

Że w takim wypadku, doświadczenie, rozsądek 
i w, sokie polityczne wykształcenie reprezentantów 
krajów węgierskich, łącząc się z dzisiejszą mniej 
szością federacyjną, potrafiłyby przełamać i zniwe­
czyć dążności biórokracyi, i wAustryi ustalić pra 
wdziwy rząd konstytucyjny na autonomii krajów 
koronnych oparty, o tem wedłng zdania naszego 
wątpić nie można. Lecz naród węgierski wie naj­
lepiej jak ą  mu drogą dalej postępować wypada; 
przesądzać więc w tej mierze byłoby ze strony 
naszej zarozumiałością. Jeżeli zaś Izby węgierskie 
odrzucą podarek ministeryalny, natenczas albo sa­
me się rozwiążą, albo odmawiając wysłania dele 
gatów do Rady państwa zmuszą ministeryum do 
rozwiązania sejmu i do rozpisania bezpośredniego 
tych delegatów wyboru.

Wszakże wielkie jest prawdopodobieństwo, że 
w takim razie Węgry, Siedmiogród i troiste kró 
lestwo pójdą za przykładem Wenccyi, i wtenczas 
rozpocznie się opór bierny ze strooy Węgier, a 
przymusowe ściąganie podatków, egzekucya, sekwe 
straoya i podobne środki, prawdopodobnie skoń 
czyłyby się stanem oblężenia.

W takim razie rząd z powodu naglących spraw 
skarbowych, nadać musi dzisiejszej Radzie pań 
stwa nazwę Rady zupełnej, która wprawdzie be 
dzie miała natenczas wolne ręce radzić nad wnio 
skami pp. Mttblftlda, Giskry i wspólników, lecz bę 
dzie musiała zająć się także podupadłemi fioan 
sami. Tutaj wystąpi dopiero twarda nieubłagana 
rzeczywistość. Giełda i świat pieniężny jest pro­
zaiczny, nieugięty, rachnje ściśle, i ani na piękne 
frazesy niemiecko-wiedtńskich liberałów, ani na 
um;zgi autonomiczne Ministra Lassera nie da gro­
sza. Podejrzliwe złoto i srebro musi i będzie żądać 
gwarancyi całej monarchii, a przestraszone postę­
powaniem w Węgrzech schowa się w bezpiecznych 
kryjówkach trwożliwych bankierów i jednej n a ­
wet dwudziestówki nie wpuści. Z t;go  kłopotu 
nie wybawiłyby ministrów żadne oktrojowane pra­
wa, lecz wypadłoby albo ustąpić miejsca, albo ra­
zem z dzisiejszą większością postarać się o przy 
wrócenie zgody i pojednania na podstawach au 
tonomicznych.

Ale powiedzą n am , może się przecież udadzą 
bezpośrednie wybory delegatów do Reichsratn. Być 
może, lecz wątpimy by te wybory padły na Niem­
ców, a w takim razie węgiersko słowiańscy radz 
cy państwa pewnie niewielką przyniosą pomoc 
centralistom i nie będą podporą biórokratyczno- 
germanizujących tendency]. Czy też może Mini­
steryum szczęśliwym trafem w koronie węgierskiej 
e< in partibus annaexis nieodkryło śladów elementu 
ruteńskiego? Wątpimy o tem — jest to bowiem 
planta, która wyłącznie tylko prosperuje na ży­
znych niwach szczęśliwej Galicyi, a gdyby się 
także wykłuł taki krzew egzotyczny na pustach 
węgierskich, byłoby to tylko oznaką choroby spo 
radycznej, która za podstawę istnienia ministeryal- 
nego służyć niemoże. Wszakże trudno przypuścić, 
by element ten gdzieindziej równie godnego jak  
w Galicyi znalazł przewodnika, który jakkolwiek 
nawet i na polu finansowem zaszczytne zebrał w a­
wrzyny, przecie według zdania naszego, pienię­
żnym naszym ambarasom zaradzić niepotrafi. Na 
drugiego więc takiego sprzymierzeńca, jako

nadzwyczajną, prawie niemożliwą ewentualność, mi­
nisteryum rachować niepowinno i pewnie nie ra- 
chuje.

Niedotknęliśmy jeszcze jednej i to ostatniej mo­
żliwości, bo znając roztropność i patryotyzm wę­
gierskich mężów stanu, znając dojrzałość polity­
czną narodu, taką możliwość po prostu nieprzy- 
puszczamy. Węgry nie dadzą się zeprzeć ze sta­
nowiska biernej opozycyi — czynnego oporu sta­
wiać nie będą. Sprowadziłoby to na nich nieo- 
bliczone klęski i nieszczęścia, sprowadziłoby ka­
tastrofę na całą monarchię, a niebyłoby na rękę 
dla wiedeńskiej konstytuanty, gdy pierwszy wy­
strzał działowy obalić i zgnieśćby musiał ten po­
zorny nawet dotąd konstytucyonalizm, którym dzi­
siaj Rada państwa przystraja się. Ktoby dzisiaj 
chciał wzniecić tę wojnę, wystawiłby na szwank 
byt monarchii i wznieciłby pożar w Europie,, któ­
remu podobno tylko przyklaskiwanoby w Vichy i 
w Turynie.

Gdzie więc szukać wyjścia z tego położenia, ja ­
kim pójść śladem po tem bezdrożu? My tylko je­
dną możliwą widzimy drogę: pojednanie z Wę 
grami—i autonomia szczera, otwarta w calem zna­
czeniu tego słowa.

Niech rząd poda rękę W ęgrom, niech rozwiąże 
lub odroczy Radę państwa, zwoła sejmy krajowe, 
niech im poruczy odbudowanie monarchii na za­
sadach konstytucyi rzeczywistej, a mamy nadzieję, 
że wtenczas zabliźnić się mogą rany w ostatnich 
dwunastu latach nam zadane, żo moio jeszcze za­
kwitnąć między nami ufność, pokój i powodzenie.

W życiu każdego narodu, każdego państwa są 
chwile, w których słuszne nadzieje i domagania 
się ludów, reformy i ulepszenia istotnie potrzebne 
mogą być udzielone z ominięciem gwałtownych 
wstrząśnień i bez zbytniego naruszenia osobnych 
interesów. Narody i państwa upadały, gdy nie u 
miały korzystać z tej chwili. T aka uroczysta, sta 
Dowcza chwila, jeszcze nie minęła dla Austryi. 
Niech mężowie u steru rządu stojący nieopnszcza 
ją tej chwili, by nie obarczyli swego sumienia 
ciężką odpowiedzialnością przed Monarchą i luda­
mi Austryi. __________

K a r l s b a d  27 lipca.
Dnia dzisiejszego o godz. l lć j  rano odbyło się 

w kościele tutejszym nabożeństwo żałobne za duszę 
śp. księcia Adama Cz k ry s k ie g o .  Ksiądz Jasiń 
ski, biskup Przemyski, odśpiewał mszę św. przy a 
systencyi ta leczących się księży polskich, upro­
szony przez obecnych tutaj polaków. Kościół był 
przepełniony, gdyż oprócz paręset polaków i po­
lek, z których nikogo, aż do sług nawet nie bra­
kowało, znajdowali się w nim także leczący się 
tu węgrzy i węgierki i polacy mojżeszowego wy 
znania. Po mvzy św. i zwyczajnych modłach przez 
księży odprawionych, zaśpiewali w kościele obe­
cni suplikacye: „Sw. Boże, Sw. mocny, Sw. a nie 
śmiertelny", a gdy te skończono, słyszeć się dał 
jakby jednoustuy chór, śpiewający tę tak duszę 
nerce porywającą pieśń: „Boże coś Polskę". Na
pierwszy odgłos tejże wszyscy padli na kolana 
odśpiewawszy ją  ze łzami k< ściół opuścili. Dodać 
należy, że wszyscy tak kobiety jako mężczyźni 
byli w czarnym s tr  ju, a mężczyźni mieli do tego 
krepy czarne na kapeluszach i lewem ramieniu; 
które to oznaki żałoby przez cały dzień dzisiejszy 
zatrzymać mają.

CZAS z Środy 31 Lipca 1861.

ga Rodzico" który tam tylko słyszał.
Temi dniami odbędzie się w Gdańsku wielki 

zbór tak zwanego „Stowarzyszenia narodowego 
niemieckiego" (National-Verein) wschodnich kra­
jów monarchii pruskićj. Szczególną to jest rzeczą, 
że właśnie kraje nie należące do Rzeszy niemie­
ckiej zbór ten składać mają. W ogóle National- 
Verein rozciąga sieć czynności swoich przede wszy 
stkiem pośród tych prowincyj. Będzie tam i kwe- 
stya polska na stole. Rezultat tego zgromadzenia 
atwo daje się przewidzieć. Mimo tego znalazł się 

szlachetny szermierz niemiecki, który stanąć chce 
obronie praw narodowości polskićj. Jest nim 

Dr Metzig z Leszna, który wydrukował „list o- 
twarty" do tego zgromadzenia w Gdańsku, a ja k ­
kolwiek nie przyznajemy ani jego autorowi ani 
zebraniu gdańskiemu prawa stanowienia ostatecznie 

losach narodów lub o geograficznych podziałach 
karty Europy, zawsze uznajemy dobre chęci i u- 
czciwe przekonanie krzywd wyrządzonych narodo­
wi naszemu, jakoteż zamiar ich zatarcia. Głos Dra 
Metziga będzie wszelako grochem na ścianę rzu­
canym i to na bardzo twardą ścianę.

W niektórych okolicach księstwa pojawiają się 
często pożary. Wieść powszechna obwinia o nie 
obcych robotników, a raczćj rzemieślników, mało 
w tym roku mających zatrudnienia i zarobku.

D r e z n o  25 lipca. 
*** Dnia wczorajszego odbyło się w tutejszym 

kościele dworskim katolickim, żałobne nabożeń­
stwo za duszę śp. księcia Adama Czartoryskiego 
b. prezesa rządu narodowego, urządzone staraniem 
i kosztem ziomków bądź stale tu zamieszkałych, 
bądź czasowo bawiących. Grono polskie w świą 
tyni Pańskiej zebrane, liczyło do stu głów, bo 
każdy pośpieszył złożyć hołd pamięci cieniom pa 
tryarchy cnót i poświęceń narodowych, przed którego 
powagą chwiał się nieraz miecz prześladowania 
zemsty, przed którego nieporównaną dobrocią 
życiem bez skazy, uznawały swą niemoc i namię 
tne wspólubiegania i zapamiętałe zawiści. Wielkie 
sprawy nie giną ze śmiercią swych najwznioślej 
szych wyobrazicieli, do pielęgnowania ich myśli, 
działań i tradycyi niebraknie gorliwych nastęoców 
i naśladowców, ale zanim siły zbiorowe zastąpią 
moralną potęgę, którą zbieg okoliczności kierowa 
ny ręką Wszechmocnego, przywiązał do osoby je  
dnego, każdy z ziomkow, west, hnąwszy za duszę 
nieboszczyka, policzył zgon jego do nieodżałowa 
uyeh strat narodowych i odszedł z sn.utoćm prze 
konaniem , iż zajmowane przezeń krzesło na za 
wsze osieroconem zostało.

na

Poznań 25 lipca
Ciężką stratę jaką kraj poniósł przez śmierć ks, 

Adama Czartoryskiego udawadniają liczne za jego 
duszę odbywane nabożeństwa żałobne tak publi 
czne jak  i prywatne w każdej niem al parafii. Ró 
wnież Arcybiskup odprawić zamierza temi dniami 
takież nabożeństwo w metropolitalnym kościele tu­
tejszym

Naród modląc się za duszę tego patryareby, 
błaga oraz Boga, by mu dał człowieka, coby sta­
nął na świeczniku wielkich cnót a przodował mu 
w wielkich pracach publicznych.

Z wielką uwagą baczą tu na wszystkie przej 
ścia nowćj orgamzacyi politycznćj w Królestwie 
P o lak iem , a to nie bez obawy, aby zmiany te 
nie były więcćj powierzchownemi niż wewnętrzne- 
mi. Gdy dopiero na październik zapowiedzianem 
jest nowe urządzenie całego wychowania publicz­
nego, więc i pod tym względem rodzi się obawa 
nietylko co do wartości przyszłych przepisów or­
ganizacyjnych, ale oraz co do spóźniania w ich 
przeprowadzeniu. Ten stan prowizoryczny szkodli­
wy wpływ wywrzeć musi na wielką część całego 
pokolenia młodzieży nczącćj się.

Hr. Montalembert pisał do kilku osób w Księ 
stwie podczas podróży swćj po Niemczech. Dzię­
kuje on za przyjęcie gościnne i serdeczne jakiego 
doznał w naszych stronach i w ogóle w ziemiach 
dawnćj Polski, osobny zaś list napisał do sędzi­
wego i świętobliwego biskupa Brodziszewskiego 
w Gnieźnie, dziękując mu za przyjęcie w tem mie­
ście i za błogie wrażenie jak ie  uniósł od grobu 
św. Wojciecha, nieprzepomniawszy o hymnie Bo-

karą  Syberyi. Klasztorów od r. 1847 zamkniętych 
liczy autor 57, reszta większą częścią nie ma do­
zwolonego nowieyatu. Klasztory dzielą się na klas 
trzy, Isza tych, które dochodzą do liczby 23 człon­
ków, dostaje rocznej pensyi 3000 rut/li, 2ga li­
czących do 17 zakonników 2000 rubli, 3eia li­
cząca 13tu dostaje 1900 rubli. Inne nieuznane 
przez rząd zakony dostają 40 rubli rocznie dla 
jednego mnicha. Skoro klasztor częściowo wym­
rze, łączą pozostałych zakonników z innym, aby 
razem oczekiwali śmierci własnej i śmierci k la­
sztoru. Takim Bposobem można być pewnym, że 
za kilkadziesiąt lat nie będzie już zakonników 
w prowincyach zabranych i Polsce.

Lescoenr przypuszcza, że summa skonfiskowa­
nych kościołowi dóbr dochodzi 20,000 franków. 
My znając dobrze uposażenia bogate licznych ko­
ściołów i klasztorów uważamy tę liczbę za nie­
słychanie małą. Obok tak obfitego żniwa, rząd 
nietylko jest oszczędnym ale skąpym w utrzy­
maniu sług i zakładów kościoła. Największa dye- 
cezya w katolickim świecie, Mohilewska, niema 
seminaryum, bo rząd nważał je  za niepotrzebne. 
Dyecezya Podolska i Wołyńska m ają 1500 rubli 
na utrzymanie 18 seminarystów, Wileńska 6C00 
na utrzymanie rektora, profesorów, 40 uczniów i 
sług. Dyecezya ta mająca 750 kościołów, wycho­
wuje corocznie w seminaryum 10 księży, m ają­
cych zająć miejsca 30 do 40, którzy umierają w 
ciągu roku. Seminaryum schyzmatyckie w Wilnie 
za to liczy 300 uczniów. Ksiądz katolicki aby 
mógł dostać benefieyum, musi mieć lat 25, skoń­
czyć uniwersytet w Rosyi, dać zastępcę do służ­
by wojskowej i zapłacić 600 franków na korzyść 
kleru prawosławnego? Proboszcz pierwszej klasy

ma 600, piątej 220 rubli na utrzymanie kościoła, 
domu, wikarego i organisty. Mikołaj przezna­
czył 12000 rubli na reperacyę 1100 kościołów pa 
rafialnych tj. 10 rubli i 80 kopiejek na jeden! A 
jeżeli rozważymy, że przy tak mizernej płacy, 
przy ciągłem prześladowaniu ma biedny ksiądz 
katolicki łudzącą perspektywę na hojność i łaskę 
za odstępstwo lub jakiekolwiek sprzeniewierzenie 
się kościołowi swemu, to pojmiemy, jakich to trze­
ba ludzi, aby się utrzymali na swojem stanowi 
sku, pojmiemy, jak  łatwo zostać owym członkiem 
kolegium petersburskiego, który po trzydzieści ko­
piejek brał za duszę sprzedaną schyzmie!

Najokropniejszego skutku nareszcie jes t wspom­
niany już przez nas ukaz z dnia 20 sierpnia 1832, 
rozkazujący, aby dzieci małżeństw mieszanych 
w schjzmatyckiej wychowywać wierze. Przez to 
prawo katolik żeniący się z schyzmatyczką i kato­
liczka idąca za schyzmatyka niemają nawet tej po­
ciechy aby syców swych w przypadku pierwszym, 
albo córki w drugim, w wierze ojców wychowa­
li*). Aby skusić do takich małżeństw, używano 
wszelkich środków. Urzędnicy Polacy chcąc awan­
sować, musieli pięć lflt służyć w głębokiej Rosyi. 
Kantonowanie pułków rosyjskich w Polsce, ma 
prócz innych ten także cel religijny. I  oto stara­
nia rządu do straszliwych w tej mierze przywio­
dły rezultatów.

Na Litwie właściwej niebyło schyzmatyków— 
dziś stanowią mniejszość w kowieńskiej, stoją ró-

*) Ksiądz Horbaczewski, który niechciał pobłogosła­
wić małżeństwa mieszanego bez warunku wychowania 
dzieci płci małżonka katolika w wierze katolickiej, po­
słanym został na Syberyg.

W ie d e ń  29 lipca. Peszt i Zagrzeb są dwoma 
punktami, ku którym zwraca się głównie uwaga 
powszechna w tej chwili. W Peszcie zaczyna się 
ta sama walka między dwoma stronnictwami, 
z których jedno radzi umiarkowanie, drugie nie 
spodziewa się na tej drodze innego rezultatu, prócz 
zmiany prawnego stanowiska kraju. Kiedy tamto 
stronnictwo praktyczną stronę utylitarną ocalić pra­
gnie, to przekłada zasadę nad praktyczność, przy­
szłość nad cbwilowość, i wolałoby raczej, aby 
kraj wrócił pod władzę oręża, aby uległ przymuso­
wi, niżby miał ustępować z tego co za swi je  pra­
wo poczytuje. Któż może dzisiaj policzyć siły, aby 
z góry zwycięztwo jednemu z tych dwóch przeci 
wnych obozów rokować? Oba miłują kraj i pra 
guą iego dobra, lecz się niezgadziją w środkach 
Stronnictwo umiarkowane o tyle tylko pewniej 
szem może być zwycięztwa, o ile mniej ludzie są 
pochodni do kroków śmiałości wymagających, a- 
niżeli do ustępstwa. Nie posądzamy Węgrów 
brak odwagi, lecz nie idzie tu o odwagę osobistą 
ale 0 odwagę stawienia na kartę losów kraju; do 
takiej odwagi mało umysłów bywa usposobionych

W Zagrzebiu inny przedstawia się obraz. Na 
ród Chorwacki korzystając z zapasów między Wie 
duiem a Pesztem, użył obu tych zapaśników na 
wzmocnienie swojego stanowiska. Wspomagany 
przez Wiedeń, aby się odstrychnął od Węgrów 
podniecany z Pesztu; aby się nie dał pochłonąć 
centralistycznym zabiegom,  ̂ wahał się długo na 
którą się stronę przerzucić, i —-został na miejscu, 
wyrzekłszy się unii węgierskiej i zastrzegając so 
bie w obec rządu centralnego odrębność i powrót 
do konstytucyj dawDycb.

Co Rząd odpowie na adres peszteński, nad któ 
rym ma się we środę rozpocząć narada,—niewia 
domo; na uchwały zagrzebskie, które wczoraj po 
daliśmy częścią, a częścią dzisiaj, odpowiedzieć 
tylko może rozwiązaniem sejmu.

— Zamieściliśmy w przeszłym numerze Czasu 
uchwalę ostateczną sejmu chorwacko-słoweńskiego 
względem jednej z propozycyj królewskich, które 
się tyczyły określenia stosunku Chorwacyi i Sło 
wenii do Węgier. Na ostatnich dwóch posiedze 
niach tenże sejm uchwalił dalsze propozycye kró 
lewskie według przedstawienia wydziału central 
nego, wyjąwszy ostatniej, która się tyczy wysła 
nia deputowanych do Rady państwa. Uchwały

wni w liczbie w Grodzieńskiej i Wileńskiej, a w 
większości znacznej znajdują się w Mińskiej gu- 
bernii. Skoro liczba schyzmatyków w jakiem miej­
scu tysiąca dorośnie, stawia rząd cerkiew i posy­
ła popa, skoro liczba katolików do 500 spadnie, 
przyłączają parafię do sąsiednej, choćby dalekość 
kościoła niepozwalała wiernym uczęszczać na na­
bożeństwo!

Spojrzyjmy wreszcie na ostatnie fakta, które O. Le- 
scoeur wskazuje. Dnia 7 stycznia 1857 wyszedł 
ukaz pozwalający odbudowanie zrujnowanych ko­
ściołów katolickich. Kilka przykładów wystarczy, 
aby pokazać, o ile wszedł w życie. W Szarawce 
na Podolu był piękny kościół. Po śmierci właści­
ciela wsi p. Dolskiego oddano go popowi, ołtarze 
wyrzucono do „psia™ "- w r tej psiarni musiało 
się odbywać nabożeństwo. Zastępca biskupa ks. 
Budzyński zamierzał postawić kościół, aby poło­
żyć koniec zgorszeniu: rok cały przeszedł na o- 
czekiwaniu odpowiedzi, gdy nadeszła, materyał 
przygotowany był już rozkradziony.—W Braiłowie 
zabrano kościół na cerkiew. O. Kapucyn z sąsiedniego 
klasztoru zagrzał lud do postawienia nowego kościoła. 
Pozwolenie otrzymano —  ale wkrótce potem, aby 
przeszkodzić robotom nakazano katolikom budo­
wać nową cerkiew 1 W  Tynnie rozkazano probo­
szczowi otworzyć subskrypcyę na cerkiew, jeżli 
niecbce, aby kościół miejscowy na nią obrócono. 
Takiej to wagi są ukazy pisane dla Europy.

Tem pilniejsze wykonanie znajdują za to rozpo­
rządzenia w interesie R>syi. Reskrypt hr. Łanskoja 
z dnia 12 li-topada 1859 przywołuje do życia da 
wny ukaz Mikołaja, aby się katoliccy księża, pod 
karą wygnania, nieważyli udzielać Sakramentów 
osobom innej parafii, tj. mówiąc wyraźniej, aby

rzeczone tak sformułowanemi zostały według o-
głoszenia Gazety zagrzebskiej:

„Sejm troistego królestwa z przyjemnością po 
wziął do wiadomości najwyższe oznajmienie, i t  N. 
Król nasz zamierza się ukoronować. Gdy korona- 
cya króla odbyć się może jedynie za wygotowa­
niem dyplomu koronacyjnego, dyplom zaś ten wy­
gotowanym być dopiero może po odzyskaniu na­
szej zupełnej odwiecznej konstytucyi, przeto nale­
ży upraszać N. Pana, aby przywrócił troistemu 
crólestwu jego dawną zupełną całość terrytoryal- 

ną i jego odwieczną całkowitą konstytucyę. Na 
jodstawie tego dyplom koronacyjny ma być spo- 
■ządzony, a następnie odbędzie się korouacya kró- 
ewska. Na przypadek, gdyby koronacya niemogła 

się odbyć na istniejących dotąd zasadach wspólnie 
z królestwem węgierskiem, troiste królestwo za 
chowuje sobie prawo, ukoronować swojego króla 
oddzielnie, na podstawie swoich traktatów między­
narodowych i swojej własnej sankcyi pragma­
tycznej.

„Ssjm troistego królestwa uznaje organizacyę i 
zaprowadzenie królewskiej rady namiestniczej dla 
królestw Dalmackiego, Chorwackiego i Słoweń­
skiego, jako tymczasowej dykasteryi politycznej 
dla tychże królestw, obok tego jednak, dyka- 
sterya ta na mocy konstytucyi naszej, a mianowicie 
na podstawie art. 14go i § 1 art. 18go z r. 1790 
—91 jest ciałem odpowiedzialnem narodowi, i o- 
bowiązaną jest oprzeć się całą swoją moralną si­
łą wszelkiemu niekonstytucyjnemu, a zatem bez 
prawnemu rozporządzeniu ; następnie, dykaste- 
rya ta na podstawie art. 1 i 2 sejmu troistego 
królestwa z r. 1667 ma być pod wszelakim wzglę 
dem przeobrażoną i postępować winna podług prze­
pisów wydanych na drodze konstytucyjnej dla 
król. węgierskiej rady namiestniczej.

Również sejm troistego królestwa uznaje i ze­
zwala na zaprowadzenie tymczasowej dykasteryi 
nadwornej cborwacko-słoweńsk dalmackiej tak, aby 
takowa przybrała nazwę tymczasowej kancelaryjna 
dwornej chorwacko - słoweńsko - dalmackiej; ażeby 
takowa kancelarya nadworna chorwacko-słoweń- 
sko dalmacka otrzymała taki zakres czynności, ja  
hi nadworna kancelarya węgierska posiadała do r. 
1848, i aby pomieciona kancelarya tymczasowa 
nadworna chorwacko-słoweńsko dalmacka w takim 
zastawała stosunku do ministerstw wiedeńskich, 
jak nadworna kancelarya węgierska do r. 1848.

„Gdy wszelako sejm ow i troistego królestwa na 
podstawie § Ig o  art. 18go z r. 1790—91 służy 
tirawo zamienienia zarówno rady namiestniczej 
tymczasowej jako i tymczasowej kancelaryi chor- 
wacko-słoweńsko-dalmai kiej na rząd konstytucyj- 
vy odpowiedzialny sejmowi królestwa troistego, 
przeto sejm ten na tegorocznem jeszcze zebraniu 
swojem postawi wniosek do prawa względem za- 
orowadzenia własnego naczelnego rządu krajowe 
go temuż sejmowi odpowiedzialnego.

„Lubo m> koniec królestwo troiste po przyjęciu 
sanfecyi pragmatycznej z d. 9 marca 1712, stało 
się w swoim sposobie królestwem dziedziczccm, 
to przecież nieliczy się do tych prowincyj anstry- 
ackich, które jako znane pod nazwą „dziedzicz 
nych krajów" należą do Związku niemieckiego, 
d,> k tórego  królestwo troiste nienależało nigdy i 
należeć niemoże, a zatem nie powinno być nazy­
wane w owem pojęcia jako królestwo dziedzicząc."

Ważne te uchwały dały powód do pogłoski, że 
sejm zagrzebski rozwiązanym zostanie. Postawił 
on się uchwałą względem unii jako kraj udzielny 
niezawisły od W ęger; powyższemi zaś uchwała 
mi stawia się jako kraj udzielny w obec monar­
chii austryackiej, z którą tylko wspólnością panu­
jącego jest połączony. W konsekwencyi powyż­
szych uchwał trudno przypuścić, aby uchwalił wy­
stanie deputowanych do Rady państwa, a wtedy 
ani wątpić, że sprawdzi się pogłoska o jego roz­
wiązaniu.

— Dwie posady w kancelaryi nadwornej wę 
gierskiej obsadzonemi zostały świeżo. Referentem 
do spraw politycznych ogólnych i spraw Rady 
państwa zamianowany został radzca namiestniczy 
Popay, który telegrafem do Wiednia otizymał za­
wezwanie, a w miejsce p. Zsedenego do spraw 
wyznań protestanckich powołanym jest p. Fabinyi, 
członek tabuli siedmiu (sąd najwyższej instancyi).

— Siirg'ony utrzymuje, że miedzy warunkami, 
pod jakiemi hr. Forgach przyjął urząd kanclerza, 
i ten się znajduje, że w Węgrzech nie będą roz­
pisane wybory bezpośrednie do Rady państwa. 
Twierdzenie to zdaje się być wątpliwem, naprzód, 
że się nie zgadza z patentami z lutego, powtóre 
że jeśli jakie warunki postawione były przez no­
wego kanclerza, powyższy należałby do najmniej 
wagę mających; nie bowiem sposób wyboru człon­
ków do Rady państwa jest właściwą kwestyą, 
lecz w ogóle sam wybór.

— Powody dla jakich Węgrzy mają odrazę od 
konstytucyi 26 lutego i od Rady państwa, nastę­
pnie przytoczone są w Magyar Saito:

„Jednym z takich powodow—  mówi ten dzien­
nik — jest przedewszystkiem ten, że niepodobna

aby nam wygodnie było siedzieć między dwoma 
stołkami na ziemi. A tak by nam przyszło, jeżeli- 
byśmy naszą pewną konstytucyę odrzucając, prze­
nieśli się do pałacu zbudowanego na piasku albo 
nawet wiszącego w powietrzu. Albowiem mieliby­
śmy za porozumieniem się z bratniemi narodami 
większość w Radzie państwa, albo zasiedlibyśmy 
tam na to tylko, aby poddać karki pod jarzmo 
ciągłej mniejszości. W tym ostatnim przypadku 
wybrani na to zostaliśmy, abyśmy padli ofiarą bez­
bronną polityki ministrów niemieckich. W pakowa­
liby oni nam na kark długi publiczne austryackie 
w takim stosunku, jakby im się to podobało, a 
wtedy moglibyśmy iść dalej po drodze owej za­
granicznej i wewnętrznej polityki, której kosztów 
kraj podupadły i zubożony nie mógłby czem zapła­
cić choćby też pazurami w ziemi kopał. Zadekre­
towaliby oni sprzedaż dóbr węgierskich skarbo­
wych, a nadane kościołowi niegdyś przez królów 
naszych dobra dostałyby się dziś albo jutro w rę­
ce giełdzistów. Przyobiecana w dyplomie paździer­
nikowym słaba udzielność, nie przyniosłaby nam 
pociechy, albowiem taka autonomia wcześniej czy 
później ulotnić się musi.

„Powiadają wszelako: a jeżelibyśmy mieli wię­
kszość?— 85 węgierskich deputowanych, około 
20 siedmiogrodzkich, również tylu weneckich a 
wreszcie 9 chorwackich jeśliby się zebrało, po­
wstałaby ztąd większość. Być może. Ale gdyby 
tak było, wtedy dopiero moglibyśmy tak z tej jak  
i z drugiej strony Litawy powtórzyć przysłowie 
węgierskie: „D*łeś nam Panie deszcz ale nie da­
łeś błogosławieństwa!" Przyznajemy, że tak zape­
wniona większość mogłaby nas kusić do Wiednia 
do Rady państwa. Naprzód viribus unitis wysadzi­
libyśmy p. Heina z jego krzesła prezesowskiego. 
Na drugiem posiedzeniu uchwalilibyśmy, że Rada 
państwa nie jest niemieckiem ciałem prawodaw- 
czem i że każdy może mówić swoim ojczystym 
językiem. A ponieważ jedząc wzmaga się apetyt, 
na trzeciem posiedzeniu ogłosilibyśmy, że Austrya 
w ogóle nie jest piństwem niemieckiem. że przeto 
w żadnej gałęzi administracyjnej nie znamy języ­
ka rządowego. Bóg wie, cobyśmy zrobili z propo- 
zycysmi finansowemi i wojskowemi. To jednak 
niezawodna, żebyśmy niesłychane proponowali zni­
żenie wydatków wojskowych. Stan armii zmniej­
szylibyśmy przynajmniej do połowy i t .  d. i t .  d. 
S&utkiem tego Rada państwa pewnego pięknego 
poranku zostałaby rozwiązaną, mioisteryum zaś 
wśród tego trzymałoby się § 13go konstytucyi 
lutowej i robiłoby to wszystko co tylko należy uó 
zakresu Rady państwa. Tak więc pozbylibyśmy 
się konstytucyi z r. 1848, a dostalibyśmy się w za­
mian za to w ręce jakiego Bacha pod innem n a­
zwiskiem. Teraz zaś pocieszają nas t m, że wię­
kszość Rady państwa uzyska nakoniec uznan e, 
gdyż znane kłopoty finansowe Austryi niedopu- 
nzczą, aby absolutyzm mógł się na długo utrzy­
mać. Jeżtli zaś ten argument jest prawdziwy, to 
Węgry tem więcej mają powodów oczekiwania 
spokojnie owej chwili, w której odzyskają swoją 
konstytucyę."

— Wanderer wieczorny pisze dziś: Drugi kan­
clerz nadwornej kancelaryi węgierskiej p. Szogye- 
nyi Marii b, otrzymał stanowczo dymisyę na wła­
sną prośbę i przeniesiony zos ał na stały stan spo­
czynku. Stanowisko hr. Forgacza zdaje się cor«z 
więcej atrwalać i w obec innych ministrów staje 
«ię ono łatwiejszem niż było poprzednika jego. 
Ministrowie jednak nie bardzo powinni liczyć na 
zbyt wielką uległość nowego kancleiza. Kancela- 
ryi węgierskiej nie będzie zapewne brakować na 
inergicznyeh dowodach swojego istnienia, a użyje 
ona tego wszystkiego co leży w zakresie jej dzia­
łania, aby rychło położyć koniec takiemu dwuli­
cowemu stanowi rzeczy, który w każdym razie 
niezgadza się z najwyższemi zamiarami.

Z tych ostatnich słów Wander er a to tylko wi­
dać, że pewna partya w Węg zech pragnie pod­
nieść hr. Forgacza, aby mu dać siłę potrzebną do 
oparcia się wymaganiom jego kolegów niemiec­
kich. Zamiast go poniżać, starają się go Węgrzy 
podwyższać. Taktykę tę spostrzedz można było 
w parę dni po powołaniu nowego kanclerza.

Królestwo Polskie.
Nabożeństwo za spokój duszy księcia Czartory­

skiego w Warszawie odprawione, zarządził, jak  
wiadomo, sam czcigodny Arcybiskup Metropolita. 
Rząd rosyjski nie mógł sprzeciwić Bię temu, ale 
też nie dawał pozwolenia, bo zresztą władza’ du­
chowna dla odprawienia modłów w kościele tako­
wego nie potrzebowała i o to nie prosiła. Ogło­
szenie o tem nabożeństwie w dziennikach mógł 
óył wprawdzie rząd wstrzymać, lecz cencura go 
przepuściła; a gdyby zresztą ogłoszenia w pismach 
publicznych wzbroniono, mimetego nabożeństwo 
byłoby odprawione, jak się też odbyło we środę 
24go lipca w kościele Sgo Krzyża. Jednak rząd 
przestraszył się moralnego wpływu uroczystego 
nabożęństwa w katedrze w dniu 22 t. m. i upraszał 
Arcybiskupa, aby nabożeństw żałobnych za duszę

się  nieważyli powiększyć liczby swych owieczek! 
Wszyscy biskupi i księża musieli pod osobistą od­
powiedzialnością ogłosić ten rozkaz. X. Łubieński, 
który się stanowczo sprzeciwił, poszedł 1500 wiorst 
w głąb Rosyi, do Charkowa. W obec takiego za­
kazu, rozproszone gromadki katolików niemogą 
mieć żadnej pieczy. Katolicy K urska chcieli na 
własny koszt utrzymywać księdza; odmówiono im, 
co więcej zakazano najmocniej, aby ksiądz z Char­
kowa do nich przyjeżdżał.... Ten los czeka wkrótce 
inne parafie, gdy zmniejszone w liczbie przez schy- 
zmatycką propagandę, utracą prawo posiadania o- 
sobDego kapłana • •••

Na tem kończy się faktyczna, historyczna strona 
dzieła O. Lescoeur. Druga, mniejsza jego połowa 
zawiera postrzeżenia ogólne autora, jego rozpra­
wę o sebyzmie i jćj sprzecznościach z kościołem 
rzymskim, nareszcie głębokie i prawdziwie katoli­
ckim duchem natchnione uwagi o kwestyi polskiej. 
Ubliżylibyśmy dziełu, gdybyśmy chcieli streszczać 
lub wyimki czynić z tego szeregu myśli, z. których 
każda jest czystem złotem. Wolimy zatem o e- 
zwać się do publiczności, aby z całym zapałem rzu­
ciła się do czytania dzieła, które jest prawdziwym 
balsamem dla każdego serca polskiego, najskute­
czniejszym, bo rel gijoynl,I Wolimy złożyć uczucia 
serdecznej wdzięczności dla męża, który z całym 
zapałem prawej duszy wzii>ł się do obrony spra 
wy uciemiężonego i nieszczęśliwego narodu, a któ­
ry do tych zapasów przyniósł z sobą głęboką wia­
rę i obszerną rzeczy znajomość. Dosyć przeczytać 
rozdział „Les pouvoirs reguliers et la Pologne", al­
bo „La nations li'ć polonaise", aby się przekonać, 
że nikt niepotrafi tak rozsądzić sprawy naszej, tak 
zbadać jćj strony moralnej, jak  dusza kato licka;

jakoż wyrazy O. Lescoeur bardziej trafiają do du­
szy niż najzapaleńszych naszych obrońców racyona- 
listów.

Kończy czcigodny autor dzieło swoje piękną o- 
dczwą do duchowieństwa polskiego w Rosyi. Ode­
zwa ta nieprzeszła zapewne granic cesarstwa, strze­
gącego tak pilnie swych granic przed głosami 
prawdy i cnoty, ale czytając ją  dzisiaj, po wypad­
kach warszawskich, przy których duchowieństwo 
tak piękną odegra ło  rolę, wśród których naczel­
nicy jego stuł* podobni męczeńskim biskupom wie­
ku prześladowań Ghrześciaństwa — mimowoli ogar­
nia nas owa nieziemska radość, owa otucha reli­
g ijna , która nam z obojętnością każe patrzeć na 
zmiany losu, zapewniając nam największe zwycię­
stwo— zwycięstwo ducha.

Zaiste! religy no-narodowa barwa wypadków war­
szawskich, podwójna korona męczeńska w dwóch 
świętych sprawach wiary i narodowości, stanowią 
dzisiaj wspaniały epilog dzieła Lescoeura, wspa­
niałe spełnienie jego życzeń i modlitw. A jeśli Sto­
lica Apostolska przed trzydziestu laty oszukana 
przez Mikołajów i Gagarynów, mogła ruch narodo- 
dowy polski wziąść za ruch socyalny, rewolucyjny, 
to dzisiaj— dzisiaj o ty łe  prawda zwyciężyła, że 
się p. Kisielewowi powtórne oszukaństwo udać nie­
m i  gło. Co więcej, w sercach nas samych Anioł 
łaski ugruntował dzisiaj mocniej niż kiedykolwiek 
ową spólność i łączność wiary naszej religijnej i 
narodowej, ugruntował przywiązanie do tego ko­
ścioła, za który walczył śmy lat tyle na polu chwa­
ły, a walczymy dzisiaj na polu męczeństwa.

* •
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nio io n  j  j ,  , dosłow nie odpis tego wezwa- 
m ntein  n»K ?  1  naszych, dodając, iż mi-
in ?8 Ŵa odprawiły się  w całym  kra-
Ló; D n*e mdgł zabronić modlić się  za spo- 

zmarłego.
10/  ,?dział wyznań. N. 5796. —  W arszawa dnia 

/aa “ PCa 1861. Dyrektor głów ny prezy dujący 
Komisyi Rządowej W yznań R elig ijnych  i Oświe 

°enia publicznego. D o JW JX . Arcybiskupa Metro­
polity W arszawskiego.

„K siążę Adam Czartoryski zmarły w dniu 3/15 
b. m. w e Francyi, nie znajdował się  w  czasie sk o­
nu w  rzędzie osób u steru Rządu Królestwa na- 
Bzego będącyeb, lub w ysokie godności w  kraju 
posiadających, po śmierci których należałoby w ca­
łym  kraju urządzić nabożeństwa publiczne.

Z woli zatem wyższej mam zaszczyt prosić JW. 
Rana, abyś po odprawionem już z zezwolenia Rzą- 
dn nabożeństwie w  kościele metropolitalnym Śgo  
Jana, ograniczył się na takowem  i nie zarządzał
n a w J o * w Za,Wle’ an! w  Archidyecezyi publicznych 

?.P°Wo.dn śmierci tegoż księcia Ada-
żadała odnm -eg”’ * tyIS °  i eżeliby  familia onegoż 

wd n r r w ,e-  w k tó r y “  kościele nabożeń 
w k o l ?  i Cg0’ dozw.ohl P ^ w atn ie  odbyć takowe 

Kościele przez farmDę w skazanym  bez ogłoszę  
nia poprzedniego w  jakim bądż piśm ie publicznem  

\t  j ° P nszczen,a “ ów pogrzebowych. 
„Nadmieniam przy tem, iż w ładze policyjne j e ­

dnocześnie o niniejszem  zostały zawiadom ione. —  
(podp.) A . W ielopolskie  

A n g l i a .

mii, dlatego, że były szczęśliw e pod jeg o  rządem, 
dlatego że kochał j e  porówni z innym i swymi 
poddanymi. W idzę w  bliższej nas epoce W ęgrów, 
nietylko za panowania M aryi Teressy, lecz w n ie­
dawnych jeszcze czasach, wiernych domowi Habs- 
burgskiemu. D laczego ? Oto z powodu że mieli od­
dzielną autonomię i byli raczej sprzymierzonem  
państwem jak  posiadłością podległą? (Słuchajcie) 
W ęgrzy dawali Austryi dla jej obrony 66,000 lu- 
dżi, których utrzym ywali w łasnym  kosztem . Nad­
to ich pomoc była zaw sze pośpieszna w razie po­
trzeby, a gdy nieprzyjaciel zbliżał się  do granic 
W ęgier, każdy człow iek chwytał za oręż. Patrzę 
zuów na historyę krainy należącej do angielskich  
monarchów, na Hanower, a chociaż oni są zw ykle 
nieobecni w  tem królestwie, a przez ostatnie lat 
60  nawet do niego nie zajrzeli, m ogą jednak za 
W8ze rachować na wierność ludu,, gdyż Hanower był 
dobrze rządzony i uważany za niepodległą krainę. 
Nie m ogę przypuścić, aby zastósowanie tych samych 
zasad do stosunków m iędzy R osyą a P o lsk ą , nie 
wydało tych sam ych rezultatów (Słuchajcie). Wie 
rzę, że przyjdzie czas w którym R osya będzie chcia 
la działać w  zupełnie innym jak dzisiaj duchu, ajeżeli 
tak działać będzie, jej uprzedzające kroki przyjęte bę 
dą szczerzo przez Polaków. W iemy, że Rzymianie 
zaw sze zważali na to, aby sw ych najsilniejszych  
nieprzyjaciół zm ieniać na sw ych najlepszych sprzy­
mierzeńców, a otrzymowali to przez ja k  najlepsze 
postępowanie ze swojem i podbitemi nieprzyjaciół 
mi. Chciałbym ażeby R osya pamiętała na to w 
8wojem postępowaniu z Polakam i.—  Nie trzeba 
przypuszczać aby ubogi naród, choćby najbardziej 
oswojony z ubóstwem, zachow yw ał się spokojnie.y  . , , t I 'r* T* yJJ I l l ly  h U U u o l ł ł  v i u j  a u o u v  “  j  " j r  I

zam ieściw szy wczoraj początek sprawozdania Ubóstwo je s t  niebezpieczne. Ubóstwo pragnie za 
z posiedzenia Isby wyższej parlamentu angielskie- wsze zmiany. Ubóstwo konspiruje. Byt dobry i 
go w  dniu 19 t. m. na którem toczyła się dysku bogactwo jest spokojne. Zam ożność nie konspira 
sya  w  sprawie Polski, a m ianowicie podaw szy je nigdy. Zam ożność żąda, ażeby rzeczy szły  da 
atrA*® ° W* Uarrowby interpelującego mini Ićj tą samą koleją i aby m ogła utrzymać korzy-
d e n c v i'd |a ,^Ce^° Przedb) ên’a Izbie korespon- śei jakie posiada. Jeżli R osya da P o lsce żarno- 

A ,  yplomatycznych w tej sprawie, oraz o d -U n o ść  i sam orząd, spodziewam  się, iż zupełna spo 
p , ® w  ImleD1n rządu lorda W odehouse pod kojność będzie tam panować. (Słuchajcie) Panowie, 

etarza spraw zagrauicznych, ciągniem y dzisiaj rzekłem, że spodziewam  s ię , iż kiedyś cesarz ro- 
uatej to spraw ozdaniezam ieszczając następne prze syjaki szczerze ofiarować będzie przyjaźń polskic- 
m owy w  tej sprawie. A by w ytłum aczyć przy mu narodowi (?). Jestem  pewny, że innym sposo- 
czynę kilkodniowego spóźnienia w  zdaniu sprawy bem nie jest podobna przywrócić jego władzy  

Das P08iadzenia Izby, w inniś w tym kraju. (Słuchajcie). Zaw sze przekonany by- 
i niemi k * h  * żadeo z dz'enników francnzkieh tem, że nic tak sdnego nie w yw iera w pływu, jak 
z t • b nie podał dokładnego sprawozdania wspaniałom yślność rządu dla podbitego narodn;
treió  ' L0ZPr.a w . w  Parlamencie, lecz tylko krótką jestem pewny, żo wspaniałom yślność m iałaby tym 
»r fi * Die^*e ê obszerniejszą od depeszy tele w iększy wpływ  ua ten najw aleczniejszy i najszla- 

Ł , |Zj  - zamie8zczonej ju ż w dzienniku naszym chetniejszy naród. Gdyby kiedy pojednawczo pro­
p p ed  dziesięciu dniami, m usieliśm y czekać na na pozycye były uczynione ludowi polskiem u, jestem  

jsc ie  dzienników angielskich, które się  tym ra- pewny, że byłyby przyjęte z tem samem uc/.n- 
Mm spóźniły, i w łaśnie zam ieszczam y z Timesa ciem z jakiem  j e  zrobiono. Polacy winni sobie 
wedtug stenografów dosłow ną prawie osnow ę roz wbić w  pam ięć, że to czego pragną i czego my 
pr^ *  . . także pragniem y, przywrócenie polskićj monarchii,

“ o ministrze W odehouse zabrał g łos hr. E l l e n -  niepodobna inną drogą otrzymać jak tylko wstrzą  
>j0 U g k * rzekł: śnieniem wszystkich państw europejskich. Wstrzą
Naturalną jest rzeczą, że szlachetny hrabia, któ- śnienie tego rodzaju zaprowadziło przed 40atu czy  

ry od tak dawna objawia sw e głębok ie współ- 50oiu laty Napoleona I nad W isłę. U czyoił on 
czucie dla Polski, pochwycił tę sposobność aby na wielkie obietnice Polakom. W yzyskiw ał ich. Ciągnął 

*eD z^ rbc‘*ń u w agę szanownych lordów, krew z pod ich serca. I oszukał ich. Czyż należy  
W ielkie to będzie dla mnie zadowolnienie, że sza-1 się spodziewać, że gdyby w podobnyeh okoliczno 
nowni lordowie będą mieli sposobność wyrażenia ściach Fraucya wstrząsnęła teraz Europą, postąpi 
opinii w tej sprawie. sobie z w iększą uczciw ością i sum ienuością niżli

Bezwątpienia dzisiejsze położenie spraw w K się- Napoleon I który podstępnie Polaków  użył?  
stw ie W arszawskiem  bardzo silnie zajm uje i ma Gdybym m iał sposobność zbliżenia się  do cesa-
teryalny nawet w pływ  wywiera na stan Europy, rza rosyjskiego, radziłbym mu najusilnićj, aby przy- 
Zaw sze miałem, i w istocie każdy k o g o k o lw ó k  choć ją ł politykę łagodności i wspaniałom yślności wzglę- 
w najm niejszy sposób obchodzi wolność musi t<hnąć dem Polaków  (słuchajcie, słuehajoie!). Z równą u 
siluem współczuciem dla narodu polskiego. Naród gilaością namawiałbym naród polski ażeby jego  
ten cierpi ju ż  od lat 65  ucisk i w szelk iego ro- uprzedzające kroki przyjęli szczerze i chętnie. Za- 
dzaju niesprawiedliwości, które się  nań spiknęły ręczam, te  gdyby z jeg o  strony spełnione były o- 
a przez c a y  ten czas pokazuje zadziwiającą wiel- bo w iązania, naród ten byłby wierny swoim . Nie- 
nha' T w !  7  “aJ8roż8zycb nieszczęściach. (Siu szczerość ze strony panującego je s t  zbrodnią, któ- 

jc ie j.w  każdym czasie, w  każdej niedoli utrzy ra nigdy nie może być zapomnianą; niewdzię 
mai godność narodowego charakteru. (Słuchajcie), czność ze strony ludu jest zbrodnią niemnićj wiel 
Kazał się  szanow ać nawet przez tych którzy go ką, a gdyby była popełniona przez P olaków , od 
goiotą i ciem iężą; w e wszelkiej sprawie, na ka- jęłaby im sym patyę jaką  posiadają w całćj Ea- 
żdem polu i w każdej służbie do której poszedł ropie.
czy  z w łasnego popędu czy też siłą  zmuszony, (Dodać tu w inniśm y, że lord Ellenborongh był 
Utrzymał i rozgłosił na całą Europę sw ą chwa niegdyś jeueralnym  gubernatorem w IudyachW sch )- 
łę  wojenną, która stoi na równi z chwałą wo dnich; to przeszłe stanowisko lorda tego objaśnia 
jenną jakiegokolw iekbądź narodu na św iecie sposób jeg o  zapatrywania się  na prawo narodów i 
Niepodobna nie szanow ać tak w ielkiego i szlacbe- na narodowość), 
tnego narodu! (Słuchajcie, słuchajcie). Zadziwia  
m ię, iż żaden z panujących rosyjskich, nie starał 
się  pogodzić z tym narodem i nieumiał ocenić k o­
rzyści zjednania sobie m iecza i serca tego rycer- Po P o j ę c i u  przez sejm w łoski projektu poży 
sk iego ludu. (Słuchajcie, słuchajcie). Mówię to nie czki * daniu rządowi upoważnienia do zaciągnie 
tylko jako  przyjaciel Polaków, lecz jako przyja- nia 5 0 0  milionów franków, prezes ministrów Ri- 
ciel Rosyi. Oddalam z mej m yśli pam ięć św ieżych casoli w ydał następujący okólnik do ajentów dy- 
nieporozum ień, patrzę jed yn ie  na trwałą przyjaźń I plomatycznych w łoskich zagranicą, 
jaka  istniała m iędzy Rosyą i A nglią przez tak dłu nTuryn 2 lipca. Panie, Izba deputowanych na
gie lata z obopólną korzyścią. Jestem  dosyć stary, wczorajszym  posiedzeniu przyjęła jednom yślnie  
aby pam iętać, jakby dzień wczorajszy, rok 1812. ustawę, m ocą której rząd króla je s t  upoważniony  
Pomnę szlachetne poświęcenie, z jakiem  Rosyanie do zaciągnienia 5 0 0  m ilionów fr. pożyczki. Gdy 
w yp arh n ajazd  z swej ziemi, i w ielkie usługi ja k ie  pożyczka ta ma na celu podać rządowi środki 
oddali Europie przywracając wolność narodom, do pokrycia wydatków spowodowanych przez nad- 
Szanuję osobiście Cesarza i w szyscy zapewne ma- zw yczajne w ypadki i do zadośćuczynienia przy- 
my dla niego uszauow anie, zw ażając, że naród szlym  potrzebom, przeto przyjęcie tej ustawy by- 
swój obdarzył największem  dobrem ; i nie m ogę ło istotnie ważnym  wypadkiem  politycznym . Roz- 
odjąć sobie n adziei, aby m onarcha, który okazał prawy nad tem w Izbie postaw iły gabinet, który 
tyle łaskaw ości dla n iew oln ików , był n ieczuły na z powodu n ieszęśliw ego wypadku powołany został do 
żądania ludzi wolnych. (Słuchajcie) L ordow ie! po- steru spraw publicznych, postaw iły powtarzam, ten 
łożenie RoByi w obecnej chwili m oże wzniecić o - 1 gabinet wobec legalnej objawy uczuć i dążeń kra- 
bawy w  um yśle n iejed n eg o  m ęża stanu, który ja  ju. Uchw ała m ająca być wydaną, m iała dać mia- 
Sno widzi Stan Europy. O pozycya rządow i rosyj rę zaufania kraju do dzisiejszego gabinetu, miarę 
Bkiemu jaka istnieje w  P o lsce , chociaż nie popie współdziałania jak ie tenże gabinet może otrzymać
rana Biła c z y n n i e  przeszkodzi działaniu R o sy i—  od sejmu i narodu. .

przeszkodzi jći postępowi za W isłą , przy każdej „Szczęśliw y jestem  zapisując tu, ze rezultat od- 
okoliczności i sprawi dla nićj w ielką trudność czy powiedział zupełnie oczekiwaniu i nadziejom  ja  
w ataku czy w  utrzymaniu stanowiska sw ego nad kieśm y sobie uczynili w zględem  reprezentacyi kra 
tą rzeką i w  jakim kolwiek kraju po za nią. Rze- jowej która wśród wypadków  nadzwyczajnych  
czyw iście działanie R osyi w środkowej Europie dawała ciągle dowody patryotyzmu i mądrości po- 
jest sparaliżowane przez stan rzeczy istniejący litycznej, a zarazem objawiła sw e stałe postano 
w Polsce. Z takiego stanu m ogą w ypłynąć bardzo wierne podjęcia w szystkich oi.ar jakich wym aga  
groźne następstwa R ów n o w a g ?  m ocarstw w  Euro dzieło n iep odłeg łośd  narodowej

jest  tak chwiejna, że gdy jakiekolw iek z wiel „N.e potrzebuję w skazyw ać tobie, panie, ważno- 
kich mocarstw jest ćbwifowo bezsilne, d o t k n i ę t e  U «  p o n o w ie n ia  powziętego jednom yślnie przez 
le st stanowisko w«zvat fc s i  cza Izbę. W ażność ta jest tem w iększą, iż ustawa o

niczną z równą łaskaw ością  z jaką był przyjęty  
przez nasz sejm i kraj.

„Z mćj strony czuję powinność, abym w takićj 
uroczystćj sposobności objawił na nowo z całą  
szczerością i otwartością zasady, które kierować 
będą rządem królewskim  w  jego  przyszłćm postę 
powaniu wewnątrz i na zewnątrz. Polityka nssza  
ma na celu row inięcie wewnątrz pomyślności na- 
rodowćj zachęcając handel, przemysł i sztuki, na 
dając sprawom municypalnym  i prowincjonalnym  
swobodny bieg, broniąc wytrwale i energicznie po­
rządek publiczny, a w  niozóm nie ubliżając usta­
wom i szczeremu zastósow aniu zasad liberalnych, 
które w ypływ ają z naszych instytuoyj.

„Go się  tyczy działań na zewnątrz, rząd królewski 
nie może spuścić z oka ani na chwilę spełnienia dzieła, 
które tak wytrwale prowadzone było do upragnio 
nego końca. Lecz zwracając w szystkie nasze usi 
łowania aby niepodległość w łoska stała się  czy ­
nem zupełnie spełn ionym , ufając pod tym w zglę  
dem rozumowi i współczuciu Earopy, nie będzie 
my nigdy w yw oływ ać przesileń , któreby zaburzy­
ły  pokój powszechny a nawet w ystawić m ogły na 
niebezpieczeństwo sprawę włoską. Polityka ta, nie 
m ogę wątpić, zyska zatwierdzenie mocarstw przy­
jaznych i uczyni, że jeszcze więcćj sprzyjać będą  
spełnieniu naszego narodowego dzieła.

„W idząc Italię uznaną ju ż przsz pierwsze rządy 
europejskie, wzm ocnioną w  swej organizacyi w e­
wnętrznej, gotową do dania wszelkiej pomocy rzą­
dowi swemu, w ierzyć m ożem y, iż wątpliwości ja ­
kie jeszczo  U kilku rządów  istn ieją , przemienią się  
wkrótce w  pewność w zględem  regularnego biegu 
i trwałości nowego porządku rzeczy i względem  
stanow czego ukonstytuowania się  Włoch.

„Upoważniam ciebie p a n ie , abyś w  stosunkach  
swoich z rządem przy którym jesteś uwierzytel 
aionym, robił użytek z uw ag tu załączonych i pro 
szę przyjąć zapewnienie m ego sza cu a k u . (podpi­
sano) R ic a so lie

dzie w braku dowozu sprzedawano pszenicę dawną od 
9 do 9-50 złr. za 160 funtów wied. lecz gdy szło o 
większe p a r ty e , ceny spadły. Dziś zgodzono się na 
kilkaset korcy nowej pszenicy na spieszną dostawę po 
8-50 do 9 złr. bez zaręczenia za wagę, lecz w ogóle 
przypuszczają ciężar 168 do 170 funtów. Stare żyto 
8 do 8-25, nowe 8-25, 8 '50, 9 złr. Jęczmień od 
chłopów po 5 -7 5 , 6 do 6 50. W  ogóle są to tylko 
ceny chwilowemi stosunkami spowodowane, bez opar­
cia się na rzeczywistym stanie targowych warunków 
Zboże nowe uważane jest jako pod względem ilości i 
jakości do najprzedniejszych należy od wielu lat, i zdaje się, 
że spekulanci rzucą się do wielkich przedsiębiorstw 
w tym roku, mogąc konkurować z dowozami najpię- 
kniejszemi na angielskich i francuzkich targach. Rze­
pak poszukiwany ciągle i płacony po cenach notowa 
nych. Dziś kupiono nieco w pięknem ziarnie płacąc 
po 12-50 do 12*75, z natychmiastową odstawą

Kraków 30 lipca. Na dzisiejszym Largu prakty­
kowano w przecięciu ceny następne w wal. austr.

Pszenica . 
Żyto . . 
Jęczmień 
Owies . . 
Kukurydza 
Ziemniaki 
Siano . . 
Słoma

(za mierzycg) . 4 62
. . • •  ........................ 4 1 5
. . . .   .................... 2 92
. . . . „  1-80

„ ....................3 75
; ..................................... 2-38

(za c e n tn a r) ....................0 75
...................... 0-75

W ł o c h y .

me w s k u te k  J« i S 3 K 5 * ^ o Ł n o C s p ó ł e -  pożyczce żadosyć uczyni spraw om  najw ażniejszym  
cznych ruchów  i w lw nęfrznych  n ie sp o k ó jn o śc i, > najżyw otniejszym  naszej o jczyzny , i że ta  uchw a-
działanie i w pływ  Franeyi byfy chwii^wo sparali ła  nastąpiła po p ' “  ‘^ ł  dTn^
żow an e, szkoda jak a  stąd w ypłynęłaby dla w szy żnej, przez którą postanowiony został jed en  dług 
Btkicb Earopy, i i  p a b l i y  dla
m ogąca nastąpić z w szelkiego zaczepnego i ambi wpływ dobroczy Y u stan ow iw szy  narodowa ie
tnego działania tego mocarstwa. wnątrz j a k  zew nątrz Ustanow iw szy narodową je-

Rozważm y pytanie w  jaki sposób m oże Rosya dność Włoch, doebo zi ^  n^zeT kredvM
przywrócić sw e stanowisko i zyskać środki dzia sowej jedoości w °̂ roamv ł , •
łania. N ie znam innego sposobu jakimby to zdzia- opinię publiczną, spodzi J  § ziemy
łać m ogła, ja k  tylko przez pojednanie się  szcze mogli przez powiększenie S starann °  |  >
rze z Polskim  narodem. Nie chcę powątpiewać przez adm ioistracyę roztrop j b ,  ne . '

gn L yt e N 8ZCuęŚliwy reZUltat “ I® mÓgł być kowaną pokryć wy datk' 8pó kim , zasie równowa  
4 -  j  cbc$ 0 tem rozPaczad patrząc w dzie letnią w alką i ustalić w  kr Program wv

j widząc, że było w ielkie państwo mające po- gę m iędzy dochodami a wyd uiodnościa nrzL
o ne pmnadlości. W idzę że w różnych czasa< b powiedziany z taką ja-*n^oścą1 . 0 8barj,e

Neapol, L  .mbardya, Flandrya dawały w ojsko, je- m ego szanownego kolegę zs.rząd 8D0d ,;e
nerałowi, szczere współdziałanie Cesarz .wi Karolo U k azu je jaknajw iększe bezjneczeń l ’ . . P 
w i V. I dla czego ? \ D latego, że używ ały autono-1 wam się, że będzie przyjęty p P S S

Kronika uniejsoowa i sagraniozna.
Kraków 31 lipca. Burza która w niedzielę o 

graniczyła się u nas na zamieceniu u lic , zastępując 
w wielu miejscach to stróża kamienicznego, to służbę 
miejską, nagromadziła śmiecie na innych za to miej­
scach. Zanim rozstrzygniętą zostanie wątpliwość, kto 
ma zamieść, już stan kwestyi tej zmienił się nagle, bo 
w iatr po trochu spędza śmiecie i rozwiewa je. Nie 
znikają one, lecz nie rażą nigdzie zbytnieiii nagroma­
dzeniem. Nie ma jak  dobry wiatr! Skutki tćj burzy 
u nas tak zbawienne, smutnemi się okazały na bardzo 
rozległych przestrzeniach Europy. Przeciągnęła ona 
od zachodnio-południa aż od Oceanu, a coraz ku 
wschodowi słabiejąc, może aż na Uralu spoczęła 
W Niemczech wielkie zrządziła szkody w po lach , o- 
grodach a nawet domach mieszkalnych. W  wielu oko­
licach tworzyła trąby powietrzne i  obalała domy, wy­
rywała z korzeniem drzewa, roznosiła zboże nie sprzą­
tnięte z pola. O ile już dziś donoszą, w Wiedniu i 
Wrocławia bardzo wiele domów straciło kominy, a i 
ałym dachom się dostało. W  W iedniu zabrakło szkła 

na naprawę okien, bo w iatr z taką pędził siłą i na­
tarczywością, że nawet wygniatał szyby w zamknię­
tych oknach, wystawionych na kierunek wiatru. Parę 
tysięcy dachów i kilka tysięcy kominów je st uszko­
dzonych, a niektóre kominy zupełnie zerwane. P rze­
kupnie na Glacis n i  Josephstadt wielkie pon ieśli stra­
ty, był tam bowiem odpust i kramy otwarte zapełnio­
ne były różnemi drobiazgami, które wiatrem uniesio­
ne zostały. W  W rocławiu to samo się działo; przyta­
czają nawet, że żelazny komin z pewnego domu po­
niesiony został daleki kawał drogi na przeciwną stro­
nę ulicy.

— Dzisiaj rano widziano jeźdźca wojskowego gna­
jącego po ścieszkach plantacyj od ulicy Franciszkań­
skiej, ku bramie floryańskiej. Niepodobna aby o tem 
nie wiedział, że nie tędy droga dla k o n i; me p ie r­
wszy to już raz użalają się na to mieszkańcy.

— M ów iąc niedaw no, że tylko sam jeden pałac bi­
skupi pozostał opustoszały po pożarze r. 1850 w Kra- 
kowię, wyznajemy, żeśmy zapomnieli zupełnie o zabu­
dowaniach akademickich przy kościele Ś. Norberta, 
gdzie się przed pożarem mieściła drukarnia uniwer­
sytecka. Dopiero popisy szkoły technicznój wprowa­
dziły nas w ten labirynt podwórców i kurytarzy, któ­
rędy się z gmachu Techniki przechodzi do gmachu 
dawnićj drukarnię mieszczącego, gdzie na dole znaj­
duje się pracownia rzeźbiarska. Popękane mury i 
sklepienia, załamane powały, mchy i zielska czepiają­
ce się po murach rozmiękłych od deszczów, nastrę­
czałyby uczniom Szkoły Sztuk Pięknych przedmiot do 
studiów ruin, gdyby to niebyły zbyt nowoczesne ruiny, 
i gdyby się nie budziła za każdym krokiem m yśl, że 
lada chwila runie sklepienie i przywali przechodnia. 
Nie wiemy, czy ten budynek, który po pożarze wy­
magał niewielkich napraw, a skutkiem zaniedbania 
w gruzy się rozpada, przeznaczonym je st na zburze­
nie, ale w takim razie należy go zam knąć; jeżeli zaś 
ma się kiedy doczekać przywrócenia go do dawnego 
stanu , trzeba żeby polieya budownicza zbadała, czy 
bez niebezpieczeństwa życia można chodzić po tych 
sieniach niepodpartych silnemi słupam i, a których 
sklepienia wiszą skutkiem chyba nawyknienia, lec* we
równowagi między ciśnieniem a °Por.®“ * r  . j  - 
należą w mieście n a s z e m  przy ulicy Gołębićj dwie 
b u r s y  s tu d e n c k i e ,  które stoją jako Ostatnie Zabytki 
tych licznych zakładów, gdzie młodzież znajdowała da­
wnićj bezpłatne mieszkanie i dozór domowy. Z głębi 
dziedzińca dawnćj drukarni uniwersyteckiej dostrzedz 
można niewidziane zewnątrz, chyba a i  z pod Nowego 
Światu, okna kościoła unickiego Ś. Norberta. Są to 
okna bez szyb. Zapewniano nas, że całą zimę i to 
podobno nie pierwszą okna te w takim jak  dziś znaj­
dowały się stanie, mimo deszczów i śniegu.

— Redakcye dzienników czeskich ogłaszają odezwę 
podpisaną przez pp. F r. Pałuckiego, Wład. Riegera,  ̂F r. 
Braunera, Psztrosa, J . E . Furkiniego (ojca), Bielskiego 
i Podlipskiego, wzywającą do zbierania w kraju skład­
ki na uposażenie jedynśj po Karolu Hawliczku, reda­
ktorze w r. 1848 Ncirodnićh Nowin, pozostalćj córce 
imieniem Zdeńka Hawliczkowna. W  razie jćj śmierci, 
fundusz ten przeznaczonym będzie na wsparcie pisarzy 
ubogich. Rząd namiestniczy udzielił pozwolenie do zbio- 
rania składek, które odbierać będzie Dr. Bielski ad­
wokat i podburmistrz miasta Pragk

— Jutro  we środę d. 31 lipca> °* Ignacego wyzn.

C h rz & n Ó W  16 lipca. Na dzisiejszym targu prakty­
kowano w przecięciu ceny następne w wal. a.

Pszenica . . . . (za m ierzycę)................... 5 '50
Ż y t o ....................  . . „ ................................ 4 5 0
J ę c z m i e ń ............................  4 0 0
O w ies................................... „ ............................2 2 5
G ro c h ......................................  6*50
P ro s o ......................................  7-00
T a t a r k a .................................  3 -00
K u k u ry d z a ......................... .....................................4 25
Z ie m n ia k i ......................... .....................................2 '2 5
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . .6 -5 0

„ m i ę k i e ...................... ..............................4*80
S ia n o ................................... (za cent.) . . . .1* 0 0
Słoma w o k ło ta c h ................. ..............................1*20
Mięso w o ło w e .................... (za funt) . . . 0 -12
Piwo zwyczajne . . . .  (za masę) . . .0 -1 4

Wrocław 27 lipca. Dziś praktykowano ceny na­
stępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz loży).

przednia śred. posled.
Pszenica b i a ł a .........................  80-84 75 64-70

ż ó łta ........................... 78'80
Ż y t o ...............................................59-61
Jęczmień . . . - • • • •  46 48
O w i e s .......................................... 31-32
G r o c h ...........................................50-54
Rzepik (za 150 funtów brutto) 199
Rzepak zimowy „ 192

74
57
43
30
49

190
184

62-60
52-54
36-30
26-28
42-46
170
178

Gdańsk 27 lipca. W  tym tygodniu mieliśmy silae 
upały, kilka ulewnych deszczów, dziś powietrze po­
chmurne i  deszcz. Wiatr południowo zachodni.

Na targach angielskich żadnćj prawie nie notowano 
zmiany w tranzakcyach zbożowych, przez większą część 
tygodnia. P r z y  ołabój opraoda& y, ooięgann przecięciowo 
ceny zeszłego tygodnia. Częste deszcze i dość znacz 
ny export do Fraucyi nie dały wprawdzie nowego po­
pędu do pokupu, lecz nie dopuściły zniżenia cen, k tó­
re przy ogólnśj obojętności do tranzakcyi nastąpić 
było mogło. Dowóz nie był liczny, lecz do zaspoko­
jenia potrzeb konsumcyi wystarczający. Podług osta­
tniej depeszy targi cokolwiek się polepszyły, zakup 
był znaczniejszy, bez podwyższenia ce n , i na ziarno 
zagraniczne pokazywało się wieksze żądanie.

We Francyi targi ożywione i szanse o 1 fr. na kwar- 
terze jest prawie na wszystkich placach. Zdaje się że 
zbiory tegoroczne ledwo do bardzo miernych polii- 
czyć będzie można. Choroba kartofli w wielu okoli­
cach się okazała, na obfite zbiory zatem liczyć nie mo­
żna. Ukazał się nie tylko znaczny deficyt w snopach, 
lecz nadto przy omłócie spostrzeżono, że zboże źle 
plonuje i że ziarno przez deszcz i rdzę ucierpiało. 
Na naszym placu w pierwszćj połowie tygodnia pokup 
był mierny po oenach zeszłego tygodnia. Kilka znacz­
niejszych obstalunków z Francyi wywołało jednakże 
dość znaczny ruch w ostatnich dniach tygodnia, ceny 
się wzmocniły, a przy wzmagającćj się ochocie do 
pokupu podniosły się o 5-10 guld. na łaszcie. Co do 
żyta i grochu mieliśmy także polepszenio o kilka guld 
lecz pokup trwał krótko i spekulacya zwróciła się do 
pszenicy.

W  przeciągu tygodnia sprzedano na giełdzie:
Pszenicy 2373 łasztów; z tych 100 ł. ze spichsza. 

żyta 585 łaszt., jęczmie-nia 12 ł., grochu 85 ł., rze 
paku 200 łaszt.
r  ,  k o r* , w u rsz .
P ła c o n o  za  ł a s i t  w a g i ho li. g n id . p ra a . k o r*  Po1- i ł p .g r  z ' p  f r - 
P s z e n ic a  od m  do 129 od 4S 0  do 6 1 0  2 36  2 42  3 8  2 3  4 2  79

.  «z§
„  132

Ż y to  r, ”7
Juczni. n 105
Grooh „ — *
Rzepak „ -  „ —

Drzewa sprzedano:
1400 belek 22’ po 7*/2 sgr. za kubik; 1660 belek 

po 24’ przecięciowych po 7 sgr. 10 f; 2300 murła- 
tów po 5 ł/3 sgr. 3000 skepsów 5 sgr. 500 okrągła 
ków po I3/ i 4” i 43 ’ po 8 tat. za sztukę i 620 okrą 
glaków ł2/ i , ” 41’ po 93 duk. za kopę, 21 kop. kle­
pek po 28 */a tal. za kopę supórek.

Przebyło Toruń :
Pszenicy 648 Ł, żyta 94 ł., 616 ł. bal dębowych, 

163 ł. klepek, 3 ł. drzewa na dzwona, 4573 belek 
dębowych, 47005 belek okrąglaków sosnowych, 1573 
cet. cukru , 302 cet. syropu, 279 cet. potażu, 7 cet. 
60 f. przędzy, 7 cet. 60 f. grubego p łó tna , 116 be­
czek smoły.

Kursa %amian: Londyn 6.20f. Hamburg 149jj Anas or
dam  l i i i .  Aleksander JttakswsKt

Gospodarstwo, przemysł i handel
Kraków 30 lipca. Kilkaset korcy pszenicy zwie­

ziono wczoraj z Królestwa Polskiego na granicę. 
Sprzedano ją jeszcze po 27, 28 do 30 złp. Nowego 
zboża niebyło na granicy. Na targu kleparskim dzisiaj 
żadnego niebyło ruchu. Stare zboże nieznajduje poliu- 
pn, bo kupujący oglądają się na nowe daleko pię­
kniejsze, a że sprzedaż ograniczała się do mi. jscowśj 
konsumpcyi, więc nieszło o wielkie ilości. Posiadacze 
dawnogo zboża niemogą się jeszcze oswoić z tak na­
głą zmianą cen, jaką im kupujący proponują. Wpraw-

13
134 „

„
107 „ 2 1 4

600
67 5
2i0

* aio „

67 5
600
315
210
310
5S8

246 448 42 4 48 I t
249 256 48 11 50 18

— 235 22 22 28 16 
197 201 19 15 19 2

— — 19 2 28 3
— — 42 16 52 18

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  27 lipca. N a dzisiejszćm  posiedzeniu 
D by, lord Palmerston odpowiadając Burtonow i, 
wyraził sw e ubolew anie, iż tra k ta t w zbran ia jący  
handlu murzynami został św ieżo przy brzegach  
wyspy Kuby naruszony; lecz rząd  h iszpański sk ło n ­
ny jest do lepszego zachow yw ania tego  trak tatu .

Brak świeżych w iadom ości z Zachodu przypi­
sują przerwaniu komunikacyj telegraficznych no 
wielu punktach środkowej Europy skutkiem  burzy 
która potargała druty. Przypadek ten w szelako  
niemógł pozbawić czytelników żadnych nowin, 
gdyż p ality ka bawi teraz w kąpielach  alba na 
wakacyach. Wyjątek mogłyby tu ty lko stanow ić  
jakieś nieprzewidziane nadzwyczajne zdarzenia.

N ajw ażniejsze może w tćj  ̂chwili spraw y toczą  
się w monarchii austryackićj; a dla tych spraw  
nastała w łaśnie chwila wyczekiwania. Jutro w  P e ­
szcie rozpoczynają się  w sejmie narady nad od­
powiedzią na reskrypt N. Pana, która 'na 
mać nazwę „repliki**. Presse  twierdzi, że obrady 
te odwleczone jeszcze zostały do czwartku. O r - 
zultacie uchwał sejmu chorwackiego na propozy- 
cye królewskie nie można nic w iedzieć, dopóki 
uchwały te nie prze dą drogą nadwornej dykaste- 
ryi do wiadomości N. Pana. Zresztą poprzednio 
przyjdzie tam jeszcze do obradowania sprawa 
w ysłania deputowanych do Rady państw a, która 
zapewne nie mało zabierze czasu. Jest w ięc teras 
chwila przerwy i przygotowań.

 ̂ W W arszaw ie oczekują na odwołanie jener.•?-» 
suehozaneta z namiestnictwa; to jednak nie pro­
wadzi tam opinii publicznej do złud zeń , gdyż 
wie, że będzie zastąpiony przez innego jenerała 
lub dygnitarza rosyjsk iego, którego urząd inny. 
moie ochrzczą tytułem , lecz rzecz przez to się n 
zmieui, nie zm ieni system  rządu, który w ytn ig  
radykalnej, stanowczej reformy. Powtarza się  ró 
wnież pogłoska, że po odwołaniu Suchozaneta, 
nikt namiestnikiem nie będzie m ianowany, lecz 
władzą namiestnika podzielą s ię ,  c ie  d w ie , jak 
dotąd mówiono, ale trzy osoby, a m ianow icie j e ­
nerał Lambert który objąwszy w ojenne jenerał- 
guberna tors two, ma mieć zwiększone atrybucye i za 
rządzać zarazem wydziałem  spraw wewnętrznych; 
jenerał Liprandi mający objąć dowództwo wojsk  
w Królestwie, i margrabia W ielopolski m ający  
prezydować w Radzie Stanu, lecz względem  w y- 
działa jakim ma zarządzać, różne są pogłoski. 
W ten sposób zarząd Królestwa miałby m niejszą  
jeszcze niezależność n ż za czasów cesarza Miko 
iaja; zarządzałby oism  poprostu jenerał-gubernator 
warszawski, tak jak wojenny gubernator w ileński 
zarządza L itw ą, a kijowski Ukrainą. Stan w yjąt­
kowy wojenny od lat 30tu trwający, stanąłby w ca­
łej pełni. Taki byłby praktyczny rezultat re­
form. Dwaj owi jenerałow ie, Lim bert Liprandi 
dowódzca korpusu 2go, ja ż  wrócili do W arszawy.

Spór dońsko niem iecki nie jest j wiadomo 
załatwiony; liczyć się on będzie n i, wetu na 
dziesiątki lat. Lecz teraz krąży w ieść gabinet
kopenhagski chce w sprawie holsztyn pom
uąć Bundestag i korespondować wproi; z Berli­
nem. Gzy sądzi, że to m oże dłuższa droga nad tę, 
która w iedzie przez Fraakfart? T ego m yśleć nie 
może; inne przeto m uszą być tego p ow od y, a te 
odnoszą s :ę  do głoszonych odwiedzin w Chaloas. 
Król Szwedzki, który w sprawie tej staje po str 
nie Danii, • wybiera s ię  w podróż do P ary ż  j, po­
dobno g łów nie dla zabezpieczenia państw skandy­
nawskich, poprzednio jednak zwiedzi Londyn, aby 
podróży swojej paryskiej odjąć zbyt rażące zna­
czenie. W  Śondcrburgu zjedzie się  król szwedzki 
z duńskim temi dniami.

W świeoie politycznym  zagranicznym  taka chwi 
Iowo panuje c isza , iż każdy strzał rozbójaików  
w Kalabryi słychać prawie rozlegający się na ca ­
łą Europę, i opisem drobnych walk wojsk jeaera  
ła Cialdiniego z bandami reakeyonistów  w Abruz- 
zacb zapełnione są w szystk ie dzienniki. Czytelni­
ków naszych mnićj interesować mogą monotonne 
i powtarzające się  d oniesien ia , którą w ioskę zra­
bowały lub na którego bogatszego obywatela na­
łożyły okup te gromady zbieraniny różnego ro­
dzaju, które w alczą niby za przywróceniem Franci­
szka l ig o  na tron neapolitański, i którym pozw a­
lają spokojność kraju zaburzać pr.l tem hasłem  
i chorągwią.

Cesarz Napoleon jeszcze przebywa w  Vichy, a 
dzienniki na potwierdzenie w ieści o zbliżeniu się 
Rosyi do Austryi, powtarzają pogłoskę, iż w Vichy 
był niedawno dyplom atyczny ajent austryaoki, aby 
wytłóm aczyć Cesarzowi dążność związku rosyjsko- 
austryackiego. Cesarz Napoleon miał odpowiedzieć, 
że jest to dla n iego rzeczą obojętoą, i do tego się  
nie miesza, ale dla dobra tychże mocarstw^ życzy , 
aby się  Rosya nie mieaz ła do sprawy węgierskiej, 
Austrya zaś do sprawy rosyjsko-polskićj. Co u t 
usiłowań stronnictwa zwanego w Rosyi n iem ieckie 
aby przywrócić w całćj sile dawne przym ierze r> 
dzy Rosyą, Austryą i Prasami, podają nowy fa 
i e  stary kanclerz N esselrode, jeden z naczelni 
ow ego stronnictwa, jadąc z Petersburga do Tary 
au naradzał się w  tćj mierze z dyplom atami au- 
stryackimi.

W parlamencie angielskim  jeszcze  raz poruszoną 
została sprawa polska w dniu 24  t. m. gdyż w dniu 
tym na posiedzeniu Izby niższej zap ytyw a ł się p- 
Hennesey: kiedy minister spraw zagranicznych  
sp dn i sw oje przyrzeczenie i przedłoży Izbie kore- 
apondencyę tyczącą się Polski i czy nota lorda 
Palmerstona do ks. Talleyranda, w której m ini­
ster angielski wyrzekł: „iż prawa Cara są n ieza­
przeczalne," znajdować się będzie m iędzy tem i 
papierami; uakoniee p. Hennesey pytał, ja k  długo 
jeszcze Izba ma czekać na przedłóż-nie tych pa­
pierów. Mmister spraw zagranicznych, lord Rass l 
odpowiadając rzekł, że korespondeneya ta odnosi 
■dę do czasów, w  których lord Palm erstm  byt mi­
nistrem spraw zagranicznych, że przeto musi się  
z nim naradzić o przedłożenie depesz, a d- tąd 
jego szlachetny przyjaciel nie miał czasu w tej 
sprawie z nim się  rozmówić. Wyżej podajemy 
dalszy c iąg  stenograficznego sprawozdania o po­
siedzeniu Izby w dniu 19 c. m. na którem t czyła 
?ię dyskusya w  sprawie Polski, sprawozdania w y­
jętego z Timesa. ___________

M e d y o l a n  29 lipca. -  - - ,
donosi z Neapolu z dnia 28 b. m. Cialdim  wydal 
rozkaz do jeueralnego sekretaryatu spraw w ew nę­
trznych, ażeby w każdej prowm cyi utworzono ko 
m isyę ź 5ciu członków, w  któiej gubernator ma 
prezydować. Kom isye te mają zatwierdzać nagro­
dy dla tych urzędników, gw ardzistów  narodowych  
i obywateli, którzy w tychże prowincyacb walczył 
przeciw powstańcom . K om isye zawiadujące dobra- 
jii zakoDÓw K onstantyna i Jezuitów, rozwiązań- 
zostały, a zarząd tem i dobrami powierzonym bę 
dzie dyrekcyi dóbr państwa.

D zisiejsza  Perseveranza Ostatni* d e p e s ie  te le g ra fic zn e  „ f z » su •
W i e d e ń  30  lipca  w ieczór. Na P°*

siedzeniu Izby  niższćj R a d y p iń s tw a , • e rg
•dpow iada n a  in te rp e la c ję  »

H esyi E le k to ra ln ć j, wskazując w y  g  ędz ie  na 
ogłoszone d .kuraenta. Kuz.emski in te rp e lu je  w zg lę ­
dem  zaprowadzenia ksiąg h ipo tecznych  (w łoścm ń-

skich) w G J i c j ^  ,  t w m —  m „

IśfytiyĄómski, redaktor od pow ied ii V-i nioru



4
CZAS z Środy 31 Lipca 1861,

K u r s  p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h  i p i e n i ę d z y .

K r a b ó w  30 maja.
Banknoty polskie za 100 s ł r .  now
Robie ob razk o w e  a g i o ...................
T alary  pruskie za 150 z łr . now. .
Srebro nowe . . . . ..................
Półimperyały r o s y j s k i e .......................
Napole ndory 20-fr •
Dukaty holenderskie

auatryaekie ...........................................
Listy zastawne galic. z kupon na mon. kon. „

„ na wal. aust. „
Obligaeye indomn. z kuponami . . . . .  n 
Pożyczki narodowa z r. 1854 bez *UP- ■ »
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłaty 70 / .  »

|„ „ , '0 " 
Listy za’stawne polskie z kuponami . • jrfp

złp.
n
tal.
zlr.

w a ż n e ............................z

W i e d e ń  30 maj*. (telegraf.)
5% M e ta lik i ................................ ..........................
5% Pożyczka narodowa  ................................
Akcye banku naród, w iedens.........................

bankn kredytow ego............................
Srebro..................................................
Londyn 10 font. »zterL ........................' ’
Dukat pojedynczy ■ - ,_i

W i e d e ń  29 lipoa. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

6*/, Metaliki na wal. austr..........................
5% Pożyoska narodow a............................
5% Metaliki na mon. konw. . . . . • • 
5% Oblig. indemni*. niisiój Anstryi . • 
6V„ .  m węgierskie. . • •
J /  * \  chorw. slow. ban.
6o? galicyjskie. . . -
6S/  * bukowińskie . . .
J f  " .  siedmiogrodzkie .

•  * innych krajów kor.
6°/* Pożyczka nowa woneoka....................

L i s t y  z a s t a w n e  
fi*, banka naród. 12 miesięczne . . . .

6 letnie ........................
!  !  „ 10 letnie

losowane w waL austr.
Tow. kredyt, g»U oy)skie.................

P o ż y c z k i  l o t e r y i  ne  
Losy poi. skarS. « r. I860 . . . .

■ l  ^ % r. 1854 na 4% • • •
Bilety rentowe Como

|Ź»<1»Jłj p łscą
347 340
111 109
72} 72

137) 136;
11 35 11 15
11 10 10 90
6 60 6 40
6 60 6 50

86 — 85 —
91 75 81 -
67 75 66 75
80 75 79 50

149 147
65 6 4

1001 99)

złr. 0 .
68 5
60 80

745 -

173 30
i 37 15
138 30

6 59

Piątkowski Bogdan syn nacz. powiatu, Tadeusz W iesiołowski, 
Ignac/ Macharzyńaki w ł. dóbr s Królestwa. Wanda W eisen- 
bom z Snohy.

W yjechali-. Bolesław Lutosławski obyw., Tedor Zaboro­
wski, Wincenty Jażwiński w łaś. dóbr do Szczawnicy. Adolf 
Kociałkowski do Lwowa. Aleksander Bzowski z żonę, Fran­
ciszek Rudzki. Leon Wodzyński, Karol Hamburg, Józef Kne- 
C'kowski, Anna Jankiel ob. do Królestwa. Szymon Jerzma­
nowski kup., Ludwik hr. Wodzioki, Rodrykhr. Potocki właś. 
dóbr do Galicyi. ,

HOTEL DREZDEŃSKI. Tcobald Zakrzewski ob.. Izrael 
Wittenstern kup. z Królestwa. Jakub W eiss z Betsehowlc.

W y je c h a li: Mazurkiewiczowa Józefa w łaś. dóbr do Króle­
stwa. Cypryan Niniewski w ł. dóbr do Królestwa.

Losy zakładn kredytowego................
„ tryestskie na 41/, * / • ...............

* KwęcS 40 złr.
40
40
40
40
40
20
20
10

,  Księcia Salm
,  Księcia Palfly „

Księcia Clary ■
,  Hr. St. Genois n

Miasta Bady »
Księcia Windischgratz 
Hr. Waldstein „

.  Hr. Keglewicxa » „
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e

A koye bankn naród, anstr..........................
zakładn kredytowego. . . . . .

żeglugi parowój na TOunaju. . . .
„ kolei północnój Ces. Ferd. . . . .

„ rzadowśj
,  a zachód. Ces. Elżb....................

.  Pardnbiokiój............................
a Nadciaańskiój........................
B Połndniowój............................

* .  Galicyjskiej . • • • • • • •
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hoL . .
Augsburg 100 zł. uadreń. .
Berlin 100 tal. . . • • • •
Frankfurt n. M. 100 zł. uadr.
Genua 100 lirów piem. . .
Hamburg 100 marków . . .
Lipsk 100 taL  ....................
Liworno 100 lirów. . . . .
Londyn 10 funtów................
Paryż 100 franków . . . .

W a l u t y
Cesarskie korony . . . . .

,  pół korony

2 75 
81 —
68 40 
90 50
69 25 
69 50 
66 25
65 50 
65 25
88 50 
90 -

100 
1C3J 

98 — 
87 -

84 20
116-50 

89 25
7 —

117-76 
125 i

96 60  
96 —
37 —
38 60
36 75 
38 25
37 — 
33 -  
23 25 
15 -

747
173 60 
422 

1954 
267 50 
169 -  
121 J

2211 
148 —

dukaty na wagę
obrączko

Złoto al maroo . 
Kapoleondory • • •
S u w erecy .................
Frydryki ....................
Luidory . . . . . <  
Sowereny angielskie. 
Imperyaiy rosyjskie . 
S rebro ...................

iwe.

„ kupony - - - 
Talary związkowe. . . 
Pruskie bilety kasowe. ■

lipoa.L n ó w  27
Dukat holenderski. . .

an s try a ck i............................................
Pónmperyał rosyjski.....................................
Rubel rosyjski....................................................
Talar p r u s k i ........................................ •
Listy zastawne galia bez kupon. wal. anstr 

„ a n ‘ w mon koc. 
Oblig. indemn. bezkupon.
Pożyczka narodowa bez kupcu .

W a n z a w a  29 lipoa.
Półim peryały.............................................. rubli
Obligi skarbow e...................................................*

Listy zastawne o k r e s u ......................... tubli
kupon ..................................

Akcye kolei telaanó) warszawiko-wiedeńskiej
W r o c ł a w  29 lipoa.

Banknoty austryackie w mon. nowój
Polskie bilety bankow e......................

„ listy zastaw na........................
Poznańskie listy zastawne 4} . . .

» B J ł . . .  . 
Ohligi kolei krak- szląsk.....................

P a r y s  27 lipoa.

I i  u d  ( ly n  27 lipoa.
K >naole

117 —

117 25 

103-—

138 50 
54 70

6 60 
6 60

11 5

137}
137}

62 50 
80 80 
68 20 
89 60 
68 25 
68 50 
66 75 
66 — 
64 75 
87 50

99 50
102;

97 — 
86 75 
85 —

84 10 
115-50 

68 76 
16 50 
117.50 
1241 

96 — 
95 — 
36 50 
38 -
36 2s
37 75 
36 60 
22 60 
22 75
14 50

745 
173 40 
418 

1962 
267 —  
168 50 
121 j 
147 
221 j 
147-50

11675  

117—  

11,2 75

138-3) 
54 60

19 3

6 58 
6 58 
6 56 

11 3 
19 20 
11 68 
11 33 
13 95 
11 36 

137 
137

2 7 2 6

6 58 6 62
6 60 6 64

11 45 U  25
2 16 2 15
2 9 2 6

81 60 80 60
85 50 84 50
66 50 65 50
81 60 80 50

5 73>
92 18 --

_ 1 32
4 94}

g
66 75 66 2ó

» * ! i _
85 u —

85} —
— 101?

_ 96}

07 80

891

n e r a t y <

Ukończony Techniką
( ! ■ » « »  JBLs JZk. K  ) - ,

poświęcający się inżynieryi,
pracując już od lat kilku w różnych częściach kraju naszego 
w irrygacyi i drenowaniu gruntów, i nabrawszy w tym za 
wodzie wiele praktyki, podaje do wiadomości, iż podejmuje 
al? ws'.elkfch ro b ó t m lernlozyoh, sdejm ow anla  p la ­
nów  n tw ellaoy jnych , n aw odn ien ia  Jąk , jakotóż d re ­
n o w an ia  m o k ry ch  g ran tó w , og rodów  1 w ilgc- 
tnyoh  m ieszk ań . Z tem oświadczeniem, iż niiój podpisany 
mając na oelu li tylko dobro rgó łu , nie zaś własne zboga- 
oenie s !e, powierzone roboty bedzie Z w s z e lk ą d o k ła ­
dno boi a MIT Jak  n a jtan ie j w y konyw ał, przy- 
ozóm pokłada nadzieję, iż PP. W łaściciele dóbr Rodakowi 
swemu n’e odmówią swych dobrych oheci do tej najw iększe  
Zyski przynoszącej melioraeyi gruntów — W  Końcu upra­
sza o łaskaw e szybkie zamówienia, gdyż nadohodzący czas 
późnego lata jest n a js tó so w n ie jsz ą  p o rą  do prowadzę 
nia wspomnionych robót.

E m i l  S z u s t e r  Ą' S z a tk o w s k i
w KRAKOWIE, w domu gdzie się znajduje E k s p e d y c y a  

(855-1-33  „CZASU" na III piętrze.

Pokój frontowy z meblami wido-
 ______^ ____________   kiem na planty, do
wynajęcia w kamienicy pod L. 85/87 Piasek, przy ulicy 
Podwale. (8 4 5 -1 -)

Bliższa wiadomość tamże na dole po prawej stronie.

DOM KOMISOWY
KRAKOWSKI

ogłasza, iż kosy i sierpy angielskie na­
deszły do Domu komisowego, oraz świe­
ży transport herbaty, cukier łańcucki 

w głowach, kawa na cetnary.
Dom komisowy skupuje Rzepak na miejscu 

po zlr. 12  kr. 75.
W  zamian za towary zagraniczne p rzy jm u je  

owies tegoroczny. Donosi przytem, iż świeże 
wiadomości z Francyi i Anglii oznajmiają nam 
nieplon żyta. (856-1-)

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Od c h o d z ą :
i  Krakowa do Warszawy 7 rano —  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 15 po pofud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 35 
rano; =  do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano. 

l  Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 4 8 popołu­

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu= z Prze 

myślą 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa, z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 40 wieczór;= z Przemyśla
6 . 15 rano; 3. po polud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór.

do Rzeszowa z  Krakowa 11. 51 przed południem. =  
do Przemyśla 6. 48 rano; 6. po południu.

Przyjechali od 29 do 30 Lipca.
HOTEL SASKI. Hipolit Tusssński fabr. ■ Weidhofen Bsr- 
•a Kołłątaj owa, ob. ■ W arszawy. Ce*ar Hollar, Wroble-
ki Winrenty właA I’ihr. Zygmunt Rozenzweig dzierżawca^

Do wielkiego
S k ł a d u  W ę g l i

przy Kolei żelaznej
nadchodzą regularnie transporta świeżo z kopalni 
wydobytego, znanego już z dobrego gatunku, tak 
zwanego m a s z y n o w e g o  W ę g l a ,  które na 
wagony, pól wagony, siągi i centnary, po na­
der umiarkowanej cenie się sprzedaje.

Z a m ó w i e n i a  lub obstalunki na takowe 
uskutecznić także można w Biórze „ Jeneralnij 
Ajencyi ck. uprzywilej. Igo Austr. Towarzystwa  
w W iedniu .u (809 3-10)

Cr. C fe b h a rd t ,  w Krakowie, 
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  pod L. 3 3 9 .

n  A 1 M T  położony przy głównym Rynku na samym 
U  V l l f t p  wchodzie ulicy Grodzkiej z czterema skle­
pami o trzech piętrach nowo wymurowany jest z wol- 
nęj ręki do sprzedania. (8 5 3 -2 -3 )

0  warunkach kupna można powziąść wiadomość 
w sklepie korzennym W. Adama Krywulta w Domu 
Lewieckich przy głównym Rynku każdego ezasu.

W  Zakładach żelaznych 
w  S U C H Y

puszczonym został w ruch nowo 
zbudowany

W ielbi P iec z stosownie 
urządzoną odliwarnią.

Przyjmuje się odtąd zamówienia na wszelkie odlewy 
tak w samym zakładzie, jakoteż za pośrednictwem p. 
Leona Huss w Krakowie, w Sukiennicach pod Nr. IX. 
u którego także cennik wszelkich wyrobów znajduje 
się do przejrzenia. (8 3 7 -2  3)

Ponieważ bardzo często nieprawdziwe Morisoń- 
skie Pigułki sprzedawane bywają, poczytuje An­

gielskie Kolegium zdrowia to za obowiązek oznąjmić, że

prawdziwe Pigułki Morisońskie
ty lk o  p rz e z  D o m y  h a n d lo w e :

J. F. Fischer i H. Schubert
W KRAKOWIE 

z a m a w i a n e  b y ć  m o g ą .
Londyn w Lipcu 1861 r.
(819-4-6)________________  M o r is o n .

UWIADOMIENIE.
Niżej podpisani podają niniejszem do wiadomości, iż naj­

bliższe ciągnienie l o s ó w  l i r .  S a in t - f j r C n o iS  nastąp5
dnia 1 Sierpnia rb.

Plan losowania tej pożyczki loteryjnej uposażony jest kwotą 
zfr. 8^,823,240 m. k., które na wygrane po złr. 70,000 — 
50,000 — 30,000 — 20,000 itd. podzielone są.

Najmniejsza wygrana, która na taki los w cenie 410 z ł1** 
wypaść m u s i ,  wynosi kwotę złr. 6 5 ,  a podnosi się sto­
sunkowo aż do VO — V 5  — 8 0  złr. mon* kow,

Wydawanie tych losów powierzone jest wyjątkowo domowi ban­
kierskiemu J. G. Schuller i Spółka w Wiedniu, mającemu ndział w tem 
przedsiębiorstwie.

Wiedeń w Maju 1861.
gpW^Losy te są do nabycia:

u pana J, P. Fischera W Krakowie.
(8 2 9 -3 )

FABRYKA
Likierów i Hosolisów

hr. Alfreda Potockiego

ogłasza n in iejszem : 
i e  d la  s tó so w n ie jsz ć j i d o g o d n ie jsz ś j m ie j­

sco w o śc i,

Skład Wyrobów swoich
w  K R A K O W I E ,

w p rz ó d  p rz e z  p a n a  L e o n a  H u s a  w  Su- 
k ie n ic a c h  u trz y m y w a n y , n a d a l  w y ł ą c z n i e

panu E d w a r d o w i  F u c h s o w i
poruczyfa i do Sklepu jego, w Krakowie w Ryn 
ku głów nym  p rzen io s ła ; przez k tórego tćż 
wszelkie zamówienia w iększe w prost z fabryki 
żądane, załatw ionem i być m ogą.

ILuńcut dnia 2 5  L ipca 18 6 1  r. (851-1-3)

Licytacja Win.
Z powodu rozwiązania pewnego Handlu Win­

nego, sprzedane zostaną n a  dniu 3 0  Lipca 1861  
o godzinie 9ćj przed południem i dni następnych 
w piwnicach na dolnym Rynku (am  Nieder-Ring)  
pod Nr. 22  w Ołomuńcu.

około 500 wiader wina
z różnych lat przez publiczną licytacyę, a to za 
g o to w ą  z a p ła tę . (821-3)

P e n s y a  d l a  P a n i e n  w  W i e d n i u
w gmachu zakładu kredytowego (Creditanstalts- 
gebaude Nr. 324- 28, I llte  Stiege) w zdrowych, % 
przyjemnych i obszernych lokalach, przyjmuje 
uczennice do zupełnego wykształcenia we wszy- ”

0 stkich przedmiotach naukowych, obcychjęzykach,
1  rysunkach, udzielone również bywąją lekcye tańca, ^  

i wszelkich robót kobiecych. Zaszczytnie znane na- |  
uczycielki wykładają przedmioty naukowe: Miss 
Byron  z Londynu udziela angielskiego, a p. Ver- 
bigeir z Paryża, francuzkiego języka. Uczennice 
oddane są pod dozór Guwernantki francuzki. Na 
żądanie wykłada się równie język państwa au- 
stryackiego, nauka pływania, śpiewu i muzyki za 
osobnem wynagrodzeniem.— Bliższe szczegóły u- 
dziela ustnie, lub na listy frankowane.

H e r m i n a  D id i e r e  B r o z o w s k a ,
(7 9 6 -2 -1 2 ) przełożona Zakłada.

M e n l i ł a r a  ieczy pod zupetną gwaran'o U l l l v l  O i cyą w przeciągu dwóch go­
dzin bez bólu i niebezpieczeństwa Dr. R udolf Felt- 
schik w Opawie (Troppau). Honorarium i lekarstwo 
5 złr. w. a.

Listy i przesyłki pieniężne uprasza s:ę franco nadsyłać 
Polecenie.

W skutek umieszczonego anonsu w dzienniku Presse 
przez Dra Rudolfa Feltschika w Opawie, o radykal- 
nem leczeniu od solitera, w y p r ó b o w a ł e m t enże  
ś r o d e k  w t r z e c h  w y  p a d k a c h ,  które najpomyślniej­
szym skutkiem uwieńczone zostały.

Polecam zatem wyżćj wymienione lekarstwo wszy­
stkim cierpiącym na solitera, jako prawdziwie skute­
czne, a to tem więcej, iż dla taniości i biedniejsza kia 
sa takowe nabywać może.

B r Ignacy Kohn,
C 803-ł-8)  w Rzeszowie.

Za n a j l e p s z e  u z n a n e  
i s t o t n i e  p r a w d z i w e

francuskie Mamienie mlynsfeie
(nie doporównania z  temi, które w Węgrzech z kam ienia ciosowego za tak  zwane fran-

c u z k ie  k a m ie n ie  m ły ń s k ie  w y ra b ia n e  b y w a ją )  
poleca pierw sza słynna fabryka od 2 5  lat egzystująca i to w różnych rozm iarach i gatunkach

jak również

gazowe Py tle młyńskie
we w szystkich num erach , 3 8 ” i 3 2 ” szerokości m ające, —  « ) I l g ' i c l s k . i C  O S K c U ’U J  

z najprzedniejszej stali angielskiej, po znacznie zniżonych cenach 
K a r o l  C rO ld h a m m er  w BERLINIE, „Neue Konigsstrasse" Nr. 1*',

pierwszy fabrykąnt francuzkich kamieni młyńskich w Niemczech. (8 2 7 -2 -3 )

Ogólnie ulubiony i w ypróbow any

Styryjski
SOK ZI OŁOWI

jest zawsze świeży do n ab y c ia :

!  ! '  KRAKOW IE.
„ „ K -  S c l m b u t h a  W e LW OW IE. 

Cena jednój flaszki 87  cen tów  w. a.

J. C. Engethofera
S ł y n n a  E s e n c y a

z aromatycznych ziół alpejskich
w flakonikach z instrukcyą użycia po 1 złr. w. a. 
(Przy przesyłkach pocztowych 10 cent. za opako­

wanie).
  (860-1  12)

Dra Krombholza
Likier żołądkowy

( K r o m b h o l z i a n a ) ,
bardzo polecenia godny na polowaniu i wycie­

czkach w góry.
Flaszka po 52 centów.

Mowo wy­
naleziona

Uwiadomienie dla Łysych!
Przez regularne używanie ck. uprz. aromatycznej

Pomady MEDITRINA rośnięcie włosów wzmacniającój
w połączeniu z tak  samo nazwaną

wschodnią wodą do rośnięcia w ło só w  i brody
przez M-Mally, może każde  łyse m iejsce n a  głowie przem ienić się w bujny porost w łosów. Kto 
zaś jeszcze nie? jest ł y s y m ,  może tym  sposobem  włosy sw oje ochronić od w y p a d a n i a  i 
w c z e s n e g o  p o s i w i a n i a .  Bliższe szczegóły oznajmia drukow ana instrukcyą u ż y c ia .—  W do­
wód doskonałości tego kosm etycznego środka do w łosów , pozwalam sobie przytoczyć listowne 
poświadczenie kom endanta posterunku  c. k. żandarm eryi w Buczaczu, p. Palkow skiego, w ygoto­
w ane do utrzym ującego Skład tej pom ady tam że pana M. Lipschiitza, następującćj treści:

Do pana II. Lipschiitza w Buczaczu!
Pomada „MEDITRINA" i woda wschodnia pana Mally w Wiedniu jest prawdziwie cudowną, 

gdyż u tak wielu używających ją  bardzo skutkiye, — Jak Panu wiadomo, byłem zupełnie łysy 
i wszystkie mi włosy wylazły; lecz szczęście chciało, żem wyczytał w gazetach ogłoszenie o po­
madzie „Meditrina" i o wschodniej wodzie, i zaraz powziąłem zamysł tychże użycia. Jak nadspo­
dziewany skutek, w krótkim czasie uzyskałem wszystkie w łosy! — Poczytuję to za obowiązek, 
podziękować Panu jak najuprzęjmięj za prawdziwie niezawodną skuteczność tęj pomady, jak ró­
wnież wody wschodniej, które u Pana kupiłem i tychże doskonałość i prawdziwość jak nąjmo. 
cniąj polecić. — Powtarzam moje podziękowanie i zostąję z poważaniem (612 2 3)

Polkow ski m. p.,
Komendant posternnko żandarmeryi.

Tysiąc sicięśliwych reiultatów udowodniły, że pomada)a uzyskała pierwsze miąjsce między kosmetycznemi 
środkami do włosów. Prawdziwa i świeża do nabycia S ł o i k  lub f l a k o n i k  po 1 złr.t. 8 0  tent.
G łó w n y  s k ła d  u trz y m u je  M. Mally w  W IE D N IU , W i d e n  Nr. 321, —  a  n a  G a licy ę :

w  K r a k o w i e  t  T a r n o w i e  J e d y n i e  H a n d e l  g a l a n t e r y j n y  p .  J .  J A H N ,
w e  L w o w i e  p . H E N R Y K  L A N  E R Y ,  a p te k a r z ;  o r a z :

w BIELSKU D Woioieeh Hermann, — w BOCHNI p. Niedzielski, — w BRZEŹANACH p. Fądenhecht. — w BUCZACZU. 
d M Liosohuti — w CIESZYNIE p. E. F. Schroder, w CZERNIOWCACH p. Ifnscy Sohnirch, i p J. Tomanek apt., — 
w DĘBICY p J F. Masłowski aptek.. — w DROHOBYCZU p. Ludwik Kleczkowski aptek., — w FREIWALDAU p. 
Jó zef Raymann. — KOŁOMYI pp. Rosen &  K hn i p. Jsknb Sternhell, — KOMARNIE p A. Empcrle aptek., — LISKU 
w Monaczyński' apt. — w MONĄSTERZYSKACH p. J. Lipschutz, — OŁOMUŃCU p. M. Koberf,— w OPAWIE p. Frano. 
Branner aptek. -  w PRZEMYŚLU p. Edw. Maohalski, -  w RAD08ZYNIE p. Ign. Sohnirch, — w RZESZOWIE p. F. 
Sohaitter, — w SAMBORZE p. J. Kriefseisen i p. Stanisław Riedel aptekarze, — w SANOKU p. J. Jaklitsoh, — 
w STANISŁAWOWIE p- Tomanek aptek., — w STRYJU p. J. Sidorowioz apt. — w TARNOPOLU p. C. Latinek, 
p. A. Morawetz, — w TBUSKAWCU p. W ładysław Kleozkowski aptekarz, — w TURCE p. A. Czyrniańskl, — w ZALE­
SZCZYKACH p. Józef Kodrjbski. v . . • ,
to seSe*Również znajduje^się w wyż wymienionych składach wynaleziony przez aptekarza i właściciela cne 

micznych produktów C. et C. Reisser w Wiedniu

, K R Y N O C H R O M  w losom
c. k. wyłącznie uprzyw. płyn kosmetyczny do farbowania włosów, brody i wąsow, do przywrócę w uaum 
naturalnego koloru, jaki też w młodości miały bez najmniąjszej szkody dla zdrowia—wrąz 1 0 Ycz4cą po 
madą p o ...................................................................................... *...................................................• 4  waL ailstr

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

28

W ys. bar. 
w lin. par.

przez
0 ’Reanm.

Stan oiep 
podła* 

Resumara

27”
27
28

03
75
60

329’" 9U 
30 35 
30 43

-f-22’3 
14 2 
t l  0

-1-16 ’2 
11 9 
9 0

wilgo tn. 
powietrza 
wzgljdna

Kierunek 
i natgźenie wiatru

62
72
43
75
90

zachodni wicher 
„_______moony

STAN
N I E B A

pogoda z chmurami

Z jaw isk a
napowietrzne

Deszcz

zachodni muony 
„ średni
„ słaby

pogoda ,z chm aram i

Zmiana ciekła 
W oiągn dnia
od do

-|-  8 ’9

+  4 ’1

- ( 2 3 ’6

+ 1 8 ’0

Woda
t l  o  u s t . /

OliFlaszka 87 centów. ^

Do codziennego czyszczenia zębów j |  
bardzo zalecająca się i wypróbowana. 00

Ces. kr.wjj! iprzyw.
n i  m  w

która podło* przepisów uiyła, nieprzyjemny odór z nst wy­
dala, d z + ł a  orzeźwia i wzmacnia, zjby zapełnia czy śc i, ich 
prnohnienio zapobie*a, od chwiania sip zobów chroni. U l ib -  
bów uśmierza, i oraz Jako najlepszy środek przeciw wszelkim  
słabościom zybów i nst okazuje siy.

Dobroczynny i zbawienny skutek tej wody uwalnia kaidy 
wiek i kaidij płeó od bólu zybów, przez co zapobiefa się zu­
pełnie konieczności wyrywania zębów, lob korzeni od zę­
bów, wyjąwszy przy jątrzenia siy i flstułowyoh zapuohaipciaóh

W oda ta  przez najpierweze znakomitości lekar­
skie W iedn ia , ja k  również i na prowincyi co do 
swój osobliwój skuteczności uznana i św iadectwa­
mi stw ierdzona, szczyci się nietylko w calem c. k. 
austryackiem  państwie, lecz tak ie  i w wielki<5j czę­
ści i zagranicy z każdym  dniem w zrastającem  zau­
faniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedaj) siy: f l a u z m k a  p o  1 z | r  vv B  
w aptece „pod złotym Jeleniem* na Kohlmarkoie w Wiednia 

także u panów aptekarzy:
w Krakowie n A. A le k s a n d r o w ic z a .

dtto u F . K a w ic z e w ik ie g o . 
wo Lwowie u p. M U k o I a sz a .
w Tarnowie u p. J u l i n n .

Przyjmują obstalunki na Wodę selterską i sodową 
w kamionkach lub flaszkach angielskich:

paka zawierąjąca flaszek 25 —  złr. 6 
dto dto dto 50 —  „ 10*

jakoteż i limoniadę musiyącą i wszelkie wody mine­
ralne za nąjumiarkowańsze ceny. (591-6 -25)

„Wielka Brytania."
Pewien niemiecki Dom Handlowy w L o n ­

d y n i e ,  życzy sobie podejm ow ać się ułatwie­
nia interesów każdego rodzaju, jako to ; intere­
sów ajencyjnych, komisyjnych i spedycyjnych.

Uprasza się o zgłaszanie za listami frankow a- 
nemi pod ad resem : I * .  A -  U K - V F i t t ,  9 2  
M ornington Road w  L o n d y n i e .  (758-5)

v  s u i n  
FRYD. FRIEDLEIM

W KRAKOWIE
u l i c a  G r o d z k a ,  założony został

Wielbi Skład 
OBIĆ na Pokoje

z pierwszych fabryk zagranicznych
i k r a jo w y c h ,  

jako to:

F rancuzk ich , Drezdeńskich
i Wiedeńskich,

w najwytworniejszym  guście i wyborze tak w iel­
kim i tanim jaki dotąd jeszcze nie istniał w  Kra­
kowie; tak iż obicia ze szlakam i dostać można 

w  tymże składzie na pokój mający:
6 łokci szerok. 8^ długości 4 wysok. za złr. 4 cent. 20 
8 o „ 9  4i

itd.

11
14

itd. itd. itd.
Tudzież rzeźbione sztukaterye do ozdoby sufitów

Bas reliefs Rosety Narożniki
białe i złocon e, także Obicia na całe Sufity  

z R osetam i N arożnikam i,  oraz w ielki w ybór

Stor do okien
zalecających się szczególniej

g u s t e m  i t a n i o ś c i ą
W szelk ie obstalunki uskutecznia się  jak naj­

punktualniej______________________ (746-6-6)

W Drukarni „CZASU.« Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


